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słynny komik francusł 
Molier w dniu 17 Meso w 
ku. podczas przedstawcie 
"cd i i . Chorv z uroieria"-

W rozmowie z dziennito 
' f i i . De\rieux podzicliisie' 
'u szczeeró/ami, 

z 

Ni! Zawadzka 1. —' Admlnl* 
^ Piotrkowska 11. - Telelo-

228 I 2 » , *S»* 
* ,W> Jego zastępca oraz 

. Wydawnictwa przyjmują 
fWriny 1 do 2 00 Dotudnltt, 

^ • r e n u m e r a t y : * 
»"* Łodzi 3 ~ z 0 5 gr, 

4.50, zagranica 9.50, 
«nle do domu 40 gr, 

''nadesłane bez oznaczenia 
uważane są za bezplat-

fe6w zarówno użytych jak 
"Khredakcla nie zwraca. 

iak m 
teatr za czasów Moliera. 

20 groszy. 
R o k V , Ni 1 4 6 . Ł ó d ź , p i ą t e k 1 4 c z e r w c a 1 9 2 9 r. 

C e n y o g ł o s z e n i 
Za wiersz milimetrowy 5-łamowy; 
pod tekstem I w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
tańsze ogłoszenie 1.50 zL, dla bez­
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc. zagraniczne 

. o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kolorowe I na nmó-
wionem miejsca 50 proc, 3-koloro­
we 100 proc. droższe. Za tenais 
druku administracja nie odpowiada 

Model mój odtwarza 
k o w t a dok ładnośc ią^ 
nv widok teatru Moliera 
dług starożvtnvch rzezn j 
Roval. Model ^ 5 
widzom wyobrażenia w> I 
teatralnej za czasów 
XI I I . jak i sceny z a 

Ludwika XIV. 
Sala ta uważana 

wvch czasach za 
S Z ą sale teatralna 

w całej Francji. 
Na parterze nie JJ. 

siedzących. W i d z o ^ . ^ s i ą p o m y ś l n J e 

bvla. 
najpiew 

At lantyku 
| 0 ui i l^ ' w yslal i depeszę iskro 

sieclzacvcn. v v " m j a C EL się pomyślnie 
chwycal i sie sztliKa. » tlfOkach sprzyjających 

Miejsca sied/ace JJ' p j ^ ó l t e g r , I m k a " p 
20 

preimf 

w lożach pierwszeiro 
jak również w am 
Miejsca w lożach 
•<d I do 6 l irów, a na 
ceny podwyższano. 

W czasach Moliera 
sto lat jeszcze po J e ? 0 . 
bvf zwyczaj , że arvsroi 
w ielcy panowie mieli 

wolny wsten na s^" 
na której odgrywano 
Plebsu .iie dopiiszczaU w 
na straż paziów, 
orzed st eną. AwstoW* 
siadała na specjalnych » 
no obu stronach sccwJ 

Model p. Devrieux. z _ 
Amcwk l . b ją l i 

yPtak nad modremi f a i a i n L M l a n t y k u . 
Lot odbywa się pomyślnie. 

radiowe utraciły kontakt z pilotami w ciągu nocy. 
Jork, 14. 6. — Lotni-
,,CY, którzy wczoraj o 
.Po południu wystarto 
i ió! t y m Ptaku" z'amery 

2 w ybrzc/a 

Aresztowanie pięciu policjantów w Toruniu 
Echa afery przemytniczej poborowych. 

«3 
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, u ż Po przebyciu 700 me 
, ;'C od ziemi i poszy-

I kierunku Europy. Po 
Nz iny ..Żółtego Pta-
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?d miejsca startu. 
* ' zabrał z sobą 1100 

J?enzyny, co wystarczy 
u*. 35-godzinnego !o!u. 

Waży około 6 tysię 
°w. Trasa „Żółtego 
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W i e c z o r n e r o z r y ć 
Teatr Miejski: - Kwadrj^ 
Teatr Kameralny: - Y M " t f » i 
Teatr Letni: - P « e d 

wieszone. Jfi 
al życia 

o rumuńskie 
Wyjeździe 

^Piłsudskiego 
te ar/op. 

14. 6. „Adcye-
^dujc sie. że marsza 
w z początkiem l !p-
*ie do Targoyiste, 

spędzi urlop. 
l}k Piłsudski zaba-
Dyiste — wedle i,n-

— około 4-ech 

E^tłl 

« 

Popularny: „30 lat j 
Apollo: — Broadway 

gwalf. 
Pocz. seansów: o godz. 
Bajka: - Wschód I Z * c & 
Caslno: — Niebieska my 
Czary: — Atlantyda. fc I 
Pocz. seansów: o g°dz- ^ 
Corso: — Cień Sherloka ̂  ^ 
Pierwszy seans 4-ta. o S 

Capltol: — Noc milos"3 

Grand-Klno: - Z a b l | e ś ' , f l , 
i Luna: — Tancerka Bol° . 
Ludowy: — Do cze*° 
- bieta? 
Pocz. seansów 
Miejska Oaictja Sztuki 

zbiorowych prac. 
Oświatowy: - WeVolrie 

wiek. 
Pocz. seansów: o god^ * ( k a? 
Mimoza: - Co kocha *°o 
Odcon: - Dziewczęcy r*' -

 & J 
Pocz seansów: o g"dx-
Pałace: — Atlantyda. (alj«ll 
Resursa: — Na stokach c 
Spleiidld: — Nieznośna r 
Pocz seansów: 4.30. ° ' s[gjivJ 
Spółdzielnia: - Serce «'e

 g | 5 

Pocz seansów: 4.30. <*3U-
Wodewil: — Niewolnica\ a 

Początek sansów o s j^T^ 
Zachęta: — Zahia - c 6 r 

X 

4 % zagadko 
J zajścia pod 

I Warszawą 
• t r o n i e 2 - e j " 

nowoszkockie, następnie na pól I Stacja radjowa w miejscowości 
noc przez St. Nazaire na wy- Mains utraciła kontakt z samo 
brzeżu francuskiem do Paryża. I lotem w ciągu nocy. 

Toruń, 14. 6. — W związku 
z wykryciem przez władze woj­
skowe śledcze w Toruniu głoś­
nej swego czasu afery przemyca 
nia za falszywemi paszportami 

Konferencja religijna w Meksyku. 

Celem zl ikwidowania walk rel igi jnych w Meksyku, zwołane zostało specjalne posiedzenie 
w Ci ty - Meksyk, na które przyby ł delegat papieski biskup Pascual Diaz (w środku) (na 
prawo) prezydent Ci ty Portez Gil , (na lewo) arcybiskup Ruiz z F lorydy. 

Doradca finansowy Devey 

i 
na konferencje z przedstawicielami banków 

zagranicznych. 
Warszawa, 14.- 6. ( Ó d w ł . k . ) 

W końcu czerwca wyjeżdża 
ponownie do Paryża 

delegacja polska 
X X 

*s v « • « mim 

o godz. S I ̂ fJj.Jork, 14. 6. - Według 
' Policyjnej w ubieg-

, s % Amerykanek 
B o « l 16 do 18 lat. 

W I N S Z U J E ^ 

Jutro: Bazylemu. 
Wschód słońca ó-1* 
Zachód - 19.56. 
Długość dnia 17-3J 
Przyby ło dnia 
Tydzień 24. 

w Nowym Jorku zgi 

to dziewczęta, które nie otrzy­
mały od rodziców zezwolenia na 
małżeństwo. Z tego powodu u-
ciekały potajemnie z domu. — 
Znaczna ich część padła ofiarą 

Były lhandlarzy żywym towarem. 
x x 

I I W i e l k a l o t e r j a 
n a z a k u p o k r ę t u 

h a n d l o w e g o . „ E C H O " 

K u p o n Nr. 19 
Ł ó d ź , d n i a 1 4 . 6 . 1 9 2 9 r. 

(TAZNE DLA OKAZICIELA) 
PL^ów kolejnych dają prawo na otrzymanie jednego 
L l l e tu loteryjnego w czasie od 25 V I do 28 V I . 

pbd przewodnictwem dyrekto­
ra Barańskiego na konferencję 
z przedstawicielami banków 
zagranicznych biorących u-
dział w finansowaniu obligacyj 
przyszłego 

banku centralnego. 
X X 

•Na tej ' konferencji mają być 
podpisane kontrakty z przed­
stawicielami banków finansują 
cych obligacje. Delegacji pol­
skiej towarzyszyć będzie 

doradca finansowy Dewey. 

poborowych, dezerterów i prze­
stępców kryminalnych, która to 
szajka miała swoją. centralę w 
Warszawie, a .główną filję w 
Tczewie, 10 b. m. przybył do 
Tczewa 

delegat warszawski, 
sędzia śledczy do spraw szcze­
gólnej wagi, p.'Demont, w towa 
rzystwie paru urzędników głów 
nej komendy P. P. w Warszawie 

na skutek zebranych wywia­
dów policji, w"dniach 11 i 12 b. 

m. aresztowano pięciu funkcjo-
narjuszów komisarjatu granicz* 
nej P. P. pod 

zarzutem współudziału 
w przemycaniu osób powyż­
szych zagranicę i pobierania od 
nich pieniężnych datków. 

Ze względu na toczące się 
śledztwo policyjne, bliższych da 
nych podać nie możemy. Nie 
wykluczone są dalsze aresztów* 
nia. 

v X 

Uczony polski na służbie Sowietów. 
Wysokie odznaczenie. 

Moskwa, 14. 6. — Zarząd sol szkole morskiej w Leningradzie. 
wieckiej marynarki handlowej 
przedstawił do 

wysokiego odznaczenia 
za prace naukowe Polaka prof. 
Matusiewicza, wykładowcę w 

X X 

Także znany historyk profesor 
Marcel i Heridelsman został 
członkiem akadeiriji francuskiej 
za wybitne zasługi na polu histo 
rjL ' 

J U T R O 

patrz st. 2-ga. 

Wiedenka najpiękniejszą kobietą 
świata. 

Protest związku „Praca". 
Pismo do ministra pracy. 

Lóót, 14 czerwca. W dniu 
wczorajszym w związku „P ra ­
ca" odbyło się zebranie delega 
tów fabrycznych, w którem 
wzięło udział około 500 osób w 
sprawie zawieszenia w czyn­
nościach przez Ok ręgowy . t > 
rząd Ubezpieczeń, dotychcza­
sowego 

Zarządu Kasy Chorych. 
Zebrani wychodząc z zało­

żenia, że działalność zarządu 
Kasy była wzorowa, o czem 
najlepiej świadczyć może list 

pochwalny O. K. Z Urzędu U-
bezpieczeń oraz ustne, a zapro 
tokółowane uznanie ministra 
Jurkiewicza o wzorowej gospo 
darce Kasy — postanowili za-

^ftgielski gabinet ministrów na taśmie filmowej. 

kt wzrok. 

dzi — dobre macie obeC } 

ich miękkich foteli nie 

iw iada: Władysław ^tyP 1 

a : Roman FurmatiskL 

Vaia l nowj ministrowie zostali sfilmowani w parku mliiljit&rjalniau* ^ ^ 

protestować przeciwko ustano 
wieniu komisarza Kasy Cho­

rych I decyzję O. U. U. zaskar­
żyć 
do Trybunału Administracyj­

nego. 
Jednocześnie domagają się 

rozpisania nowych wyborów. 
Pismo to przesłane zostanie 

do ministra pracy 1 opieki spo­
łecznej. (x) 

Na konkursie pięknych kobiet w Galwcstonie (Texas U S. A.) 
zdobyła ty tu ł „miss Un iversum" wiedenka Lisl.Goldarbeiter. 

Wandalizm w Rydze. 

W Rydze przez nieznanych sprawców zdemolowany został pomnik, postawiony ku uczczeniu 

Baltńub w, obronie ojuysny grj&d aŁWain beluewi£kj.. Na hm comaik gued aa'5Z£jeniem. 
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pocztowych. 
hiesumienny listonosz. 

v " Ł ó d ź , 14. 6. Przed paru dnia­
mi do centrali Głównego Urzę­
du Pocztowego w Łodzi przy 
u l icy Przejazd 38 zaczęli się 
zgłaszać z zażaleniami na 
opóźnione przekazy pieniężne 
,drobr>l kupcy łódzcy. Pon e-
(fwaź zażalenia owe dotyczy ły 
( ty lko jednego rejonu .. zarząd 
;poczty przeprowadził energicz 
Sie dochodzenie, które dało sen 
sacyjne wyn ik i . 
t**Badany przekazowy danego 
rejonu niejaki 
>• Władys ław Śwleżańskl 
na czynione mu zarzuty •wy­
jaśnił, że przekazy wypłacał , 
na zadokumentowanie czego 
okazał pokwitowania kupców 
z odbioru pieniędzy. Wezwani 
powtórn ie poszkodowani kup-
'cy zeznali że rzekome ich pod­
pisy zostały sfałszowane, 

' fałszerstwa tego dopuścił się 
Snicżański, k tó ry przywłasz­
czał przekazy 100 do 200 zlo-
>we i sam je kw i towa ł , podpi-
Ując nazwiskami adresatów. 

o akt. Nr. 1213 i 1214 1929 r. 
i i OOLOSZENIŁ 

Komornik Sądu Orodzkleeo VI re­
wiru w Łodzi, Stefan Górski, za­
mieszkały w Łodzi, przy ul. Sienkie­
wicza 9, na zasadzie art. 1030 Ust. 
P' •' Cyw. oelasza, z* w dniu 21 
ucjrwca 1929 roku od godziny 10-el 
Hnó w Łodzi, przy ul. Wierzbowej 
pod Nr. 18 odbędzie sie sprzedaż 
przez licytacje ruchoanoAd, należą­
cych do firmy Przędz. Baw. t Fafb. 
LWierzbowlanika", B-cia Liberman I 
B^ta, składających «le z maszyny do 
piania, wael, niotaka z zeearem ! 
Bjclh maszyn do skręcania nici oce-
Comych na sumę zł. 3750. 

>27 maja 1929 r. 
J Komornik: St. Oórskl. 

Na mocy tego oskarżenia za­
rząd poczty skierował sprawę 
do Urzędu Śledczego, k tóry 
aresztował Władys ława Śnie-
Żańskiego. 

Nieuczciwego pracownika 
poczty osadzono w areszcie. 

Dalsze śledztwo w toku. 

Konferencja reprezentacyjna 
4 0 0 p r z e d s t a w i c i e l i z a r z ą d ó w k o l e j o w y c h 

w W a r s z a w i e . 
Warszawa, 14. 6. — W paź­

dzierniku r. b. odbędzie się w 
Warszawie po raz pierwszy mię 
dzynarodowa europejska konfc 
rencja 

w sprawie rozkładów jazdy, 
która rok rocznie odbywa się w 
którejś ze stolic europejskich. 
Na konferencję do Warszawy 
przybędzie 400 przedstawicieli 
zarządów kolejowych ze wszyst 

kich państw europejskich. Już 
obecnie Ministerstwo Komunika 
cji czyni przygotowania 

na przyjęcie delegatów. 
Konferencja będzie miała charak 
ter reprezentacyjny. Poza obra­
dami goście zostaną zaproszeni 
do zwiedzenia Krakowa, Gdań­
ska, Gdyni, Zagłębia węglowego 
i naftowego oraz Podkarpacia. 

Napad dwóch nieuczciwych k u p c o i a p r y s y U l 
na żonę handlarza skór. Z3WIŚI 

Łódź, 14 czerwca. Znany 
kupiec s t rykowsk i Moszck 

Cymbalist, właściciel hur towni 
skór, wszedł przed k i lku mie­
siącami w stosunki handlowe z 
niejakim Pinkusem Gcrsztcm i 
Hcrszcm Szefranem. Obaj 

kupcy bral i u Cymbalista zna­
czne ilości skór. za które nale­
żność regulowali częściowo go 
tówką. 

Sprawca strzelaniny dotąd na wolności. 
Jeden z rannych oficerów będzie musiat pozostać w szpitalu 

przez szereg tygodni. 
Warszawa, 14. 6. W Piasto­

wie rozegrało się wczoraj cha­
rakterystyczne zajście, o któ-
rem pierwsze wieści przedo­
stały się do Warszawy w ten-
dencyjnem, nieprawdziwem za 
barwieniu. 

Zajście to przedstawiane 
jako „ k r w a w y napad na b. of i ­
cera Józefa Wó jc i ka " w świe­
tle źród łowych informacyj z 
miarodajnych kół wojskowych 

wygląda zupełnie inaczej. 
W dniu 6 b. m. kancelaria 

dowódcy 36 p. p. otrzymała za 
adresowa/ny do dowódcy list. 
podpisany przez Wójc ika Józe 
fa z Piastowa. 

Treść tego listu, obraźl iwa 
dla dowódcy pułku przez swój 
ton 1 bezsensownie zarzuty na­
suwała odrazu wątpl iwości co 
do poczytalności autora. Dla­
tego adjutant dowódcy pułku 
odesłał list p. Wó jc i kow i , nad­
mieniając, że dowódca pułku 

Polska przyznała swoim mniejszościom 
więcej swobody, aniżeli wymagają 

tego traktaty. 
^ M a d r y t , 14. 6. — P. minister 
Zaleski udzielił wywiadu liberał 
nemu dziennikowi „E l Sol", w 
którym zwróci) .SIĘ OSTRO PRZE­
ciwko mniejszościowej propa­
GANDZIE zmierzającej nie ku po-
PRAWIE położenia 
/ mniejszości narodowych, 
ale zmierzającej do pogłębienia 
przesadnego nacjonalizmu. 

P. min. Zaleski oświadczył, 
łż Polska przyznała swoim mniej 
izościom więcej swobody i przy 
wilejów, aniżeli wymagają tego 
traktaty. 

Mniejszość polska zagranicą, 
\ specjalnie w Niemczech nie 

cieszy się temi samemi prawami 
co mniejszość w Polsce. 

Obecny system ochrony mniej 
szóści narodowych jest całkowi­
cie wystarczający. 

Min. Zaleski dał wyraz na­
dziei, że obecna sesia madrycka 
przyniesie dla Polski doniosłe 
rezultaty. 

Pewnym prognostykiem te­
go — oświadczył w zakończeniu 
wywiadu p. minister w sposób 
żartobliwy — jest fakt, że ostat 
nie Derby w Polsce w tym roku 
wygrał koń, któremu na imię 
„Madry t " . 

- X X -

, Wszystkie urzędy pocztowe 
z a o p a t r z o n e z o s t a n ą w s p e c j a l n e m a s z y n y 

r a c h u n k o w e . 
^ B y d g o s z c z , 14. 6. Oświad­
czenie ministra poczt I tel. inż. 
Boernera. złożone w czasie lu 
stracji izby kontrol i rachun­
ków w Bydgoszczy w sprawie 

zmechanizowania pewnych 
czynności, 

zwłaszcza w dziedzinie rachun 
kowości , przybiera coraz real­
niejsze kształ ty. Zmechanizo­
wanie to polegać będzie na za­
gapieniu sił b iurowych przez 
maszyny rachunkowe, co do 
kupna k tórych toczą się obe­
cnie końcowe pertraktacje 

Specjalne te maszyny sprowa­
dzone z zagranicy, otrzymają 
wszystkie 

urzędy pocztowe 
co w wielk iej mierze przyczy­
ni się do usprawnienia służby i 
usunięcia braków, jakie dotych 
czas Jeszcze się ujawniały. Po­
nadto maszyny te przyczynią 
się do szybkiego w y k o n y w a ­
nia kontrol i , zwłaszcza w dzie 
dżinie rachunkowości, której 
przejrzystość dotychczas pozo 
stawała wiele do życzenia. 

nie chce rozpatrywać listu p i ­
sanego przez człowieka 

chorego na umyśle. 
W dniu 12 b. m. kancclarja 

pułkowa otrzymała drugi list 
od p. Wójc ika, jeszcze bardziej 
grubijański i wysoce obraźl i-
w y dla całego korpusu oficer­
skiego 36 p. p. 

Wówczas dowódca pułku 
polecił 2 oficerom udać się na­
zajutrz do Piastowa, stwier­
dzić, kim jest autor kryminal ­
nych wystąpień 1 zażądać od 
niego jak najdalej idącej 

satysfakcji honorowej. 
Oficerowie c i , por. Wac ław Ce 
browski i por. Aleksander No-
waczyński przyby l i do Piasto­
wa wczoraj rano samochodem 
i niezwłocznie udali się -do 
mieszkania Wójc ika. 

Po zapukaniu i wstępnych 
zapytaniach jakiś głos męski 
oświadczył przez d rzw i ofice­
rom, że będą przyjęci za chwi ­
le. 

Istotnie po up ływie k i lku 
minut drzwi od przedpokoju zo 
stały otwarte, przyczem otwic 
rający cofnął się w głąb po­
koju, trzymając prawą rękę w 
kieszeni. 

Na zapytanie por. Ccbrow-
skiego czy mówi z Józefem 
Wójc ik iem. nastąpi]a 

odpowiedź nptakufaca. 
Nim por. Ccbfowski wypo ­

wiedział pierwsze słowa na­

stępnego zdania, Wójc ik dobył 
rewolweru i strzeli ł do por. Ce 
browskiego, raniąc go w pra­
we ramię. 

W obronie kolegi por. No-
waczyóski rzucił się w kierun­
ku strzelającego, schwycił lewą 
ręką za rewolwer strzelającego 
a prawą wymierzył mu silne ude 
rżenie w głowę. 

W tej chwil i Wólcik strzelił 
po raz drugi, raniąc por. Nowa 
czyńskiego 

w lewą dłoń. 
W tym momencie wpadły 

do pokoju dwie panie, wobec 
których ranni oficerowie ode­
brali p. Wójc ikowi rewolwer, 
poczem lżej ranny por. Nowa-
czyński odprowadził słaniające­
go się ciężko rannego por. Ceb-
rowskiego do samochodu, a na­
stępnie raz jeszcze wróci ł do 
mieszkania Wójcika po zosta­
wioną tam czapkę. 

Po udaniu się do ambulansu 
36 p. p. na prowizoryczny opa­
trunek, obaj oficerowie stawil i 
się przed dowódcą pułku I za­
meldowali mu przebieg sprawy, 
wręczając jednocześnie odebra-
n p. Wójc ikowi rewolwer. Do­
wódca pułku ze swej strony po­
wiadomił o zajściu prokuratora 
wojskowego. 

Por. Nowączyński 
po zabiegu i 

został odesłany 
rację do domu; por. Cebrowski 

chirurgicznym 
na dalszą ku-

natomiast przewieziony do szpi 
tala wojskowego musiał się pod 
dać ciężkiej, trwającej przeszło 
godzinę operacji wyjęcia kul i 
oraz złożenia strzaskanej kości 
I będzie musiał pozostać w szpi 
talu przez szereg tygodni. 

Zaznaczyć należy, iż autor 
obraźliwych listów 1 sprawca 
strzałów do oficerów był w ar-
mji czynnej podoficerem i z 
chwilą przeniesienia go do re­
zerwy otrzymał nominację 

na podporucznika. 
W maju 1926 roku p. Wó j ­

cik zaczął zasypywać adjutan-
turę Marszałka Piłsudskiego U 
stami, w których zrzekał się 
szarży. 

Prośbie tej uczyniono za­
dość i przestano się nim intere­
sować. 

Przypomniał o sobie sam o-
becnic starcm\manjactwcm w y 
pisywania l istów. 

Policja z Piastowa, która 
rozpoczęła w tej sprawie do­
chodzenie, nie mogła odszukać 
sprawcy strzałów, ponieważ 
wyjechał on do Warszawy i do 
późnej nocy nie powróci ł . 

—X— 

c S * ' ^ ' m ani S z a n s 
dalszą dostawę skór. 

Gcrszt i Szefrann ™ 
oczy wiście o wykupy w 

postanowili je w y d o Ą 
felu kupca sposobem 

nowem, cieka-
Wiedząc dobrze 0 „ J W ę p y 

Cymbalist daje W * | Z w j e r z ą t n a m m i e 

do Przechowania, J - ^ y k r o k _ n a t u r a l n i C ł 

kupcy w d " l u . ^^OIACA C f ^ tym wypadku Anie 
dali sic za wyjeżdżają J i 
balistowa do Tomasz 

>o, Sahara, Indje 
sażdemu. Tysiące tr i 
Wych znane są już 
ciągle i trzeba cze-

|?*'e?o, by przyciągnąć 
110 srebrnego ekranu. 
czemś 

gdy znalazła sie . 
znajome) Pętli Nojzykffl 
Ucy Jerozolimskiej 2*2% 
mcii za nia. obrewidowal^ 
™oca i znalazłszy swe «1 
nu sume 2132 zł. oraz lw| 
tych w gotówce 

ulotnili się. 
Zawiadomiona o kr*> 

Policja tomaszowska s* 
kowała się NIEZWŁOCZNIE 
kierunkiem policji w 
wie. Qdv „porządni' 
nrzyjeebali autobusem io> 
kowa. zostali aresztowi* 

Pinkusa Gcrszta I 

w tnie* 

doświa 
natychi 
dzie te 

Jak 

Szcfrana po Pt zepro*' Jo 1 

dochodzeniu R r z e ^ . v V C b 
pozycj i władz sano 

na wys 
U c h w a ł a MAG^W 

Łódź, 14. 6. Wdn ia ' 
szym pod przewodnict 
ceprczyćcnta dr. WI«-
odbyfo S i c p (*>icdzi'" ; e'J 
sl rat i i . Obok SZEREG 1" ' 
spraw — poruszona W 
wa wyasygnowania j 
szów dla uiczamotnej 
ź y szkolnej na zwiedz* 
wszechnej Wystawy ' 
w Poznaniu.' 

Wspraw/e tej ^ 
chwała pozytywna IJ" 
" a cel ten postanowił 
Knować dalsze 

nfeć tvslecv - W v C * 

Trzy poradnie w Łodzi 
S p o r t o w o - l e k a r s k a , p r z e d ś l u b n a i a lko 

Łódź, dnia 14 czerwca, w 
mieście naszem oddawna od-

E POCZYTALNOŚCI l 
przez trzech lekarzy - psychiatrów. 

Łódź, dnia 14 czerwca. Jak­
kolwiek sprawa zabójcy trzech 
niewinnych osób zaczyna się 
przewlekać, mimo to łodzianie 
nadal interesują się losem k rwa 
wego Laniuchy. 

— Czy skarza go ostatecz­
nie na jśmierć — czy też zajmie 
miejsce, w którymś za szpitali 
dla psychicznie chorych? — 
słychać zewsząd pytanie. 

Otóż jut ro nastąpi na pyta­
nie to odpowiedź. 

Jutro bowiem, zgodnie z na 
szą zapowiedzią w Sądzie O-
kręgowym w Łodzi odbędzie 
sie posiedzenie gospodarcze, na 
którem rozstrzygną się 

losy Stanisława Łaniuchy. 
Poza kompletem sędziow­

skim w obradach weźmie u-
dział przedstawiciel Ur -^du 
Prokuratorskiego w osobie P. 
prokuratora Jana Markowskie­
go oraz trzech psychiatrów, 

Katastrofa na Menie. 

& KJiruceabejgu^zawalU s le^mostgrzebiąc pod swemi gruz.ami 3 r o W i k ó w i 2 dzieci. 

k tórych skład uległ ostatnio 
zmianie, a mianowic ie: dr. Klo-

zenberg, dr. Starzyński i dr. 
Frenkiel. 

O godz. 10 rano do Sądu O-
kręgowego przywieziony zo­
stanie zbrodniarz z więzienia 

przy ulicy. Kopernika. 
Pierwsza czynnością sądu 

będzie zbadanie 
wezwanych na posiedzenie 

świadków. 
Wezwanie w tej sprawie o-

t rzymal i ojciec i brat Laniuchy 
oraz świadek Sztroun, jcdnt?m 
słowem ci , k tórzy wezwani by 
li w Sądzie Apelacyjnym w 
Warszawie. 

Następnie lekarze - psychja 
t rzy przystąpią 

do badania Laniuchy. 
Przewidziana jest również 

okoliczność przekazania Laniu-

Niezwykła sensacja 
na wyścigach 

konnych 
p o d P o z n a n i e m . 

Poznań, 14. 6. — Wczorajsze 
wyścigi konne w Łanicy pod Po 
znaniem przyniosły niezwykłą 
sensację. W biegu z płotkami 

na 2400 mtr. 
wystąpiła w charakterze dżokie 
ja na koniu ,,Igor" p. Iwanow-
ska-Skinderowa. „ Igor" przy­
był drugi do mety za „Nababan". 

Walne zebranie 
akcjonerjuszów 

e l e k t r o w n i ł ó d z k i e j . 
Łódź, 14 czerwca. Jak się do 

wiadujemy w dniu 18 czerwca 
odbędzie sie walne zebranie ak 
cjonarjuszów 

elektrowni łódzkiej. 
Na zebranie to delegowany 

został w charakterze reprezen 
tanta gminy wiceprezydent St- i 
Rapalskl 

chv do szpitala dla psychicznie 
chorych w Tworkach w razie 
gdy ekspertyza trzech lekarzy 
okazałaby się niewystarczają­
cą. 

Na posiedzeniu tem na pod­
stawie orzeczenia lekarzy za­
padnie odpowiednia decyzja, 
która wraz z aktami sprawy 
Laniuchy przesłana zostanie 
do Sądu Apelacyjnego w War ­
szawie, (s) 

towo-lckarskiej . 
by ło przychodni Pr?r: 
gdzie przvs/.li kandyjwj 
żów względnie kai" 1 *, 
żony. mogliby z a s i e j 

cennych wskazówe* 
Otóż brakowi tew w 

no wreszcie kres J a j 
wiem dowiadujemy z 

l ipca b. r. Magistrat}'-
nrzy u l . Gdańskiej ^ f 
mla poradnie sporto*0* 
ska. przedślubna oraz 

Nowe te placówKi. 
totnłc znaleźć będzie iw-
niezbędne w obecnvc" ;. 
porady — należy n 0 ' 

* pełnem M z " a f l 

i życzyć im jak naJlcP 
woju. 

— x -

,s3 .aktorami z urodze-
jjędnak trzeba w ł o -
w ich wykszta łce­

n ie , by grały bez w i 
Bektacji. 

1 dziewczynka ogła 
K s * zmęczona i nie mo 

d a 'e j . Maleńka taka 
"toże zatrzymać cały 

fabryki f i lmów. A 
takie zatrzymanie ro 
ztuje grube dolary, 
t strata czasu jest 
uwagę. Reżyserzy 

<• rozmaicie w takich 
Najlepszym jed-

*"dem jest wzbudzić 
£ dziecku zawiść... 
* b r ze , jeżeli nie bę-
* s v a ~~ n i , ' H V 1 reżyser 
r^ej aktorki — to po-
?Po Daisy, niech 

ciebie zastąpi. 
takie wywo łu ją na-

•towy skutek. Dziew-
^raca do pracy, ale 

U r na 1 to znów jest 
i niezadowolenia 

J t e i y s e r a . 
j l kłopoty z dziećmi. 

Więcej jest trosk z ar 
*e świata zwierzęce-

Hy niewiadomo, jak 
fachowa się — czy bę 

wie odgrywało rolę, 
łwa się biernie, 
z przedsiębiorczych 

JJw założył szkołę 
r*a.t, aby je nauczyć 

I zachowywać, by 
spokoju podczas 

zachodzą 
l ( 1 zic\ \ anie doko ła . 

C z?sto „dzikość" zwle-
•Chodziła na fi lmie cał-

domowemu. Zwierzę 
ogonem, a publicz-

B a ' a się do rozpuku z 
p f i lmu, 
gadkach , gdy fotogra 
"ardzo dzikie zwierzę-
^awsze na pogotowiu 

L I 

Czy 
rzv? C 
mil jard 

Każd 
odpowi 
ny i ni 

ani 
że ojej 
Amcry 
rykańs 
z ' naz 
król st 
najwię! 
chodom 
tator k 
błyska 
dwa OI 
tyck i . 

A w 
ma... 

Dopi 
Poznai 
krajów 
Polski 
prawd 
czym 
mo tej 
brze z 
Polskii 

Najb 
wi lon 
skiej r 
potent; 
my .. 
wynos 
tych, ; 
sięga 

W p ł y \ 
chody 
ru da\ 
miljarc 
kazują 

pracuj 
sza, i 
163.001 

O tc 
olbrzy 

Togi znajomy zako 
Z ł o t e i n t e r e s y b; 

amerykańska zdeła Rh 
l e ' t i trudach ująć Ry- rać of 
Rlioadsa, zwanego bilety 

PWyin bandytą". Po-
, ten opryszek za spe-
°brał sobie napadanie 
kochane park i , 

>e przy świetle ks ! ę-
*d jego nazwa). 

**wal on w mieście 
l a uchodziło mu to 

t£i ponieważ napadnię-
?^ zazwyczaj żonaci, z 
(jŁ r°zumiałycłi 
We l i 

Feralny dzień łodzią"; 
Zamach samobójczy biurol's^'h\AmERt 

powodów 
zeznawać jako 

r ' e i wogóle nie źy-
0 l e interwencji w ładzy 

a ż l i w e j sprawie. 

sk 
Bilety 
pletny 
miasta 
sób „1 
wiedz 
by be 
dulstw 
mężóv 
znał ż 
kunasi 
nie ^ 
aby 
przeć; 
gniew 

Łódź, 14. 6. — W dniu wczo­
rajszym na ulicy Piotrkowskiej 
spadł z motocyklu, odnosząc zła 
manie lewego obojczyka, 22-let 
ni Majer Landau, sprzedawca, 
zamieszkały przy ulicy Zawadz­
kiej 40. Lekarz pogotowia po u-
dzieleniu pomocy przewiózł o-
fiarę wypadku do domu. 

. . . • 
Na ulicy został przejechany 

przez tramwaj 6-letni Zygmunt 
Makowski, syn dozorcy domu, 
zamieszkały przy ulicy Targo­
wej 14. Chłopiec odniósł okale­
czenia głowy, kolan i rąk. • . 

• • • 
Na Placu Kościelnym przeje 

chany przez samochód 31-letni 
Stanisław Lubiszewskl, 

cieśla, zamieszkały przy ulicy 
Krótko-Drewnowskiej 10, od­
niósł potłuczenia k la tk i piersio­
wej. 

Po nałożeniu opatrunku prze 
niesiono go do domu. 

Sprawcę wypadku <— szofe­
ra pociągnięto do odpowiedział 
ności sądowej. 

• • • 
Wczoraj około godziny 8 

wieczorem w lesie miejskim 
orzy szosie Konstantynowskiej 

Desperatem, J a j c 

przeprowadzone 2 
policyjne okazał si? 
szel Weiss, 

biuralistaf 

h 4 r 

zamieszkały przy 
go 43. Despe 
30 szpitala" micisk̂ Jc;,fl.Ĵ ukały wspomnień.. 
goszczu w 
nym. Przyc , 
narazie nie ustalono 

znaleziono leżącego 
mężczyznę ze , ^:'Ą 

słabeml o z n a k a - ^ 1 

Zawezwany I e " / t o ^ J l ^ , 1 1 * trawie, obie miały 
go pogotowia satf°jj?kniCt.e, choć strzegł ich 
stwierdził zamach c j sSJ^a C j e ń wielkiego kwitną 
przez wypicie nicz"; j ^ t a n a - Była godzina dru 
działającej trucizny- ^ I j ^udn iu i niebo miało je 

e srebrne blaski, które 
.gdy 

bliżej. Wiatr przynosił za 
• koszonej trawy, pyłu 

Miłość zdawała się 
i^l" poduzu . Przyjaciółki 

3 r i y o r z ^ ' 1 * ! ! S i ę z a r c c e - U ś P i o n e 

r a t a , ,(o , V' J I \ ° 2 walały pracować pa 

„1, Kii i * p 

s t a n i C c a V ' ^ P . 0 > v l ' c d z — rzekła do ja-
Przyczyna | J ) Żakeliny piękna Klau 

r ó r e j ciemne włosy mia-

* * m ł tK o d b l a s k i ' 
W dniu dzisieP^J Mły s i ę Q d najwcześniej 

godziny 8 rano ^ . ^ r ^ j j : , e c m s t w a i obie już sta 
własnem przy ul. $1CY młodości 
w stanie pijanym, ° s " «« I £tyną przygodę starej 
zbawić się życia VJ\ t<NK^ jestem... — szepnę-
nięcie gardła brzyt* 
30-letni ^ 

Stanisław K o z ' o y J 
Zawezwany 

go pogotowia ratun 1 
nałożeniu opatrunku 1 
pijanego desperata 

"la. 
•asnem zdaniem, „sta-
była więcej niż ładna, 
ać wytworną i twarz 

^ . Dlaczego nie wyszła 
^ob ie ty dziwi ły się te-
Î Zyźni mówi l i : „Nie ro-
^ żadnego wrażenia". 

Klaud 
od ws 
czyła: 
ramen 
Klaud 
keliny 
brat s 

Klaud 

powie 
chciał 
wobec 
się, m 
wszys 
bie ni 
no? 

ale pi 
gdyby 
wało, 
rzyć 1 
ten si 
wszys 
do Fil 

nic ni 

brał 2 
które 
słuszi 
rozun 
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częściowo zaś 
Zawiść wśród dzieci. 

,'eksli Gdy suma tych vj 
k roczy ła cyfrę IZ-""" 
Cymbalist \vstrzvmal ku* 
dabszą dostawę skor. 

Herszt i Szefran n e m. 
oczy 
postanów 
felu kupca sposobem 

wiście o wykupnie i 
mówi l i je wydostać 

nym. 
VVicdzgc dobrze o f< 

Cymbal ist daje żonie W 
do przechowania, po/nT* 
kupcy w dniu wczorajsr" 
dal i się za wyjeżdżającą 
baJistowa do Tomaszowi 
gdy znalazła się w miesJ 
znajomej PeNi Nojzvk 

gnęli za nia. 
moca 

obrewidowa" 

znalazłszy_£JJ 

i icv "jerozolimskiej Z4-
l l 

na" sumę~2132 zł. ° ' a Z 

tych w gotówce 
ulotnili sie. 

Zawiadomiona o « r 

policja towaszowsKa 
kowała się nlezwiocff" 
sterunkiem pohcH „ 
wie. Gdv . . P O R A D N I G 

przyjechali autobusej 
kowa. zostali areszto 

Pinkusa Gcrszta 
Szcfrana po P r z e p / „ , ,o do 
dochodzeniu P ^ j i y y c b 
pozycji władz saoo 

n a w ; . 
U c h w a ł a magls"' 

Łódź. 14. 6. W dnia 
szym pod przewodnici 
ceprezydenta dr. Wie 
odby/o sie p(*iedzem 
stratu. Obok szereg 
spraw — poruszona W™, 
wa wyasygnowania, 
szów dla niezamożnej » 
ty szkolnej na zwiea^. 
wszęchnei WystawT * 
w Poznaniu.; 

Wsprawfe te} zjjP 
chwała pozytywna ' ' 
na cel ten postaiiO' 
Knować dalsze 

nieć <vsłecv zM ł^J 

Minie w Łodzi. 
p r z e d ś l u b n a i a lko*" 

od-

znie 
azie 
trzy 
ają-

)od-
za-

raja, 
»wy 
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c z u w a ł o sie brak PP 
towo - lekarskiej . . I<°* 
by ło przychodni nr 
gdzie przyszl i kanuY 
ż ó w względnie kan-
żony, mogliby z ? s ' % * i ; 

cennych wskazó*** ^ 
( u . ' . -, K i - n t n u / l tC"1.. .U 

, (

N I 2 zaprzeczy, że pu-
audzi się często w ki 

* ^Panują już ani Szang 
F Tokio, Sahara, Indje 

każdemu. Tysiące t r i 
fCa znane są już 

ciągle i trzeba cze-
'e2o, by przyciągnąć 

} Q srebrnego ekranu. 
' Czemś nowem, cieka-
^ystępy 

zwierząt na fi lmie. 
'W krok, naturalnie, 

* t y m wypadku Ame-

!,H aktorami z urodze-
e iednak trzeba w ł o -
y w ich wykształce­

n i e , by grały bez w i 
^ektacji. 

dziewczynka ogla 
zmęczona i nie mo 

dalej. Maleńka taka 
6' zatrzymać cały 
fabryki f i lmów. A 

'akie zatrzymanie ro 
*tuje grube dolary, 
da strata czasu jest 

uwagę. Reżyserzy 
e rozmaicie w takich 
a. Najlepszym jod­
kiem jest wzbudzić 
dziecku zawiść... 

» rze. jeżeli nie be­
ja — mówi reżyser 
'ej aktorki — to po-

"o Daisy, niech 
ciebie zastąpi. 

' takie wywo łu ją na-
•"wy skutek. Dziew-
^raca do pracy, ale 
" r na i to znów jest 

niezadowolenia 
*° reżysera, 
n kłopoty z dziećmi, 
p.więccj jest trosk z ar 

ffc świata zwierzęce-
*y niewiadomo, jak 
schowa się — czy bę 

Jtn\c odgrywało rolę, 
"Owa się biernie. 

z przedsiębiorczych 
J w założył szkołę 
* r z ą t , aby je nauczyć 

He zachowywać, by 
ć spokoju podczas 

e zachodzą 
^ziewanie dokoła. 

£2esto „dzikość" zwie-
^"odzi ła na filmie cal -

domowemu. Zwierzę 
ogonem, a publicz-

fJJ'ala się do rozpuku z 
";Ko f i lmu. 
Tadkach, gdy fotogra 
ardzo dzikie zwierzę-
Ęąwsze na pogotowiu 

doświadczeni strzelcy, gotowi szego, ażeby dać publiczności 
natychmiast strzelać, jeżeli zaj c iekawy f i lm z życia zwierząt 
dzie tego potrzeba. lub dzieci, wy twórn ie mają nie 

Jak więc widać z powyż- lada k łopoty. 

P o d r ó ż p o ś l u b n a w ł a m y w a c z a . 

Ostatnia wyprawa. 
W Kanzas-City w Stanach pomimo lat zaledwie 18, miała 

Zjednoczonych znaną piękno- wie lu starających, 
ścią była czarnowłosa Mary Ale z ich grona wyb ra ła Char-
Brothwel l . Nie dziw więc, że lesa Lubacka, 23-letniego chłop 

163 tysia.ee par rąk roboczych 
PRACUJE w ZAKŁADACH P. K. P. 

Imponujący przykład samowystarczalności naszych kolei. 
Czy w Polsce są mil iarde­

r zy? Czy mamy choć jednego 
mil jardera? 

Każdy Polak bez zająknięcia 
odpowie, że jego kra j jest bied 
ny i nie posiada 

ani jednego mil iardera, 
że ojczyzną mi l iarderów jest 
Ameryka. Mi l iarderów ame­
rykańskich znamy z imienia i 
z ' nazwiska 1 J . P Morgan — 
król stalowy. Henryk Ford — 
największy fabrykant samo­
chodowy. Rockefeller — dyk­
tator kole jowy, k tó ry połączył 
błyskawicznemi pociągami 
dwa oceany: Spokojny i Atlan 
tyck i . 

A w Polsce mi l iarderów nie­
ma... 

Dopiero trzeba pojechać do 
Poznania i zwiedzić wystawę 
krajową, by zmienić zdanie. 
Polski mil iarder ok r y ł swoje 
prawdziwe nazwisko tajemni­
czym skró tem: P. K. P.. M i ­
mo tego. jest wszystk im do­
brze znany. Ten skrót — to 
Polskie Koleje Państwowe. 

Najbardziej imponujący pa­
wi lon na Wystawie poznań­
skiej należy do tego naszego 
potentata. Majątek nierucho­
my „polskiego Rockefellera' 
wynosi zgórą 4,3 mil jarda zło 
tych, a wraz z ak tywami do 
sięga 

7 I pół mi l iardów. 
W p ł y w y eksploatacyjne, t j . do 
chody z przewozu osób i towa 
ru dawno przekroczyły sumę 
miljarda złotych rocznie i w y ­
kazują dalszy, nieustanny 
,Wprost.. «W zakładach. P K. .P, 
pracuje armia robotnicza wiek 
Sza. niż u Forda, obejmująca 
163.000 par rąk roboczych. 

O tem. że P. K. P. poniosły 
olbrzymie straty podczas wo i -

ny. że by ł y bliskie ruiny, że je 
okupanci obrabowali i ciężko 
poranil i — wszyscy wiedzą. 
Wiemy nawet więce j : że kolc­
ie własnemi si łami straty sobie 
powetowały, z upadku się no-
dźwignęły, z ran uleczyły t 
znów 

stanęły na wyżyn ie . 
O tern wszystk icm mówi w y 

stawa. Mówi ,w ięce j . M ó w i o 
przyszłości, o perspektywach 
rozwoju w latach najbliższych. 

Jak będziemy jeździl i? Czy 
szybko, bezpiecznie, czysto, 
wygodnie. 

Pawilon P K. P. na te pyta­
nia daje nam odpowiedź pew­
ną i kategoryczną. Koleje na­
sze od 4 lat całkowicie się u-

W/esoły Wiedeń. 

Otóż brakowi 
no wreszcie kres 

Jak 

wiem dowiadujemy n ] 

lipca b. r. MAGISTRA „ 
przv ul. Gdańskiej 
mla poradnię s p o r t - a 

ską. przedślubna W 
czną. ,.j 

Nowe te vlacó^u 

totnłe znaleźć będzie a 

niezbędne w O B C C NLNVL« 
porady — należv P t e f t 

z pełnem 
1 życzyć im jak naJiL l 

woju. 

rogi znajomy zakochanych parek. 
Z ł o t e i n t e r e s y b a n d y t y . 

amerykańska zdcła l Rhoads miał zwyczaj żabie 
' i c ' u trudach ująć Ry- rać ofiarom wraz z gotówką— 

które 

Izień łodzią11 

obóiczy bmralis^ 
znaleziono leżącego 
mężczyznę ze 

Rhoadsa, zwanego 
m y m bandytą". Po-
* ten opryszek za spe-
°brał sobie napadanie 

ochanc park i , 
* przy świetle ks ! ę-
d jego nazwa). 

1^'ał on w mieście 
. j j ? 1 1 a uchodziło mu to 

1 Ri' 6 , P o , 1 ' e w a z napadnię-
» e zazwyczaj żonaci, z 

«*?zumiałych powodów r 

J c 'eli zeznawać jako 
j j ^ ie i wogóle nie ży-
C^e interwencji w ładzy 
B r ażl i \ V »-ej sprawie. 

bi lety w izy towe 
skrzętnie zachowywał . 

Bi lety te dają poprostu kom­
pletny spis wyb i tnych mężów 
miasta Mushcgon. W ten spo­
sób „ks iężycowy bandyta" n'c 
wiedzieć jak długo grasował­
by bezkarnie, gdyby nie safan 
dulstwo jednego z niewiernych 
mężów, k tóry wszystko w y ­
znał żonie. Na wieść o tem k i l ­
kunastu innych 'mężów spiesz­
nie wyjechało w inne strony, 
aby w bezpiecznem ukryc iu 
przeczekać pierwszą burzę 
gniewu swych połowic... 

Kulminacyjnym punktem zabawy cechu przemysłowego w W i e ­
dniu, był wyjazd na miasto samochodu ciężarowego w k t ó r y m 

umieszczono grające radjo-aparaty. 

Orzeł na plaży. 
stoczył krwawą walką z ludźmi. 

W jednem z miejsc kąpielo­
wych nad Bałtykiem, w okolicy 
Kłajpedy, k i lka młodych dziew 
czyn przeżyło przygodę, która 
nie często zdarza się w Eurojłie 

W Ameryce bowiem dość li 
czne są wypadki napadu wiel­
kich ptaków drapieżnych na lu­
dzi. Opowiadają tam nawet o 
zdarzeniach, że orły porywały 
dzieci i unosiły je w powietrze. 

Młode dziewczyny podczas 
kąpieli nagle zaatakował olbrzy 
mi orzeł, k tóry już od pewnego 
czasu krążył nad brzegiem. 

Przyszło do zawziętej walk i . 
Orzeł ostrym swym dziobem I 
potężnemi skrzydłami uderzał 
na kąpiące się. Krzyk i rozpaczy 
i ruch na brzegu 

spłoszyły drapieżnika. 
Kiedy opowiedziały o swej 

przygodzie, strażnik brzegowy 

udał się na wskazane miejsce, a-
by orła zastrzelić. Ptak ciągle 
jeszcze krążył nad morzem, ale 
ani razu nie opuścił się tak nis­
ko, aby można było do niego 
zmierzyć się. 

Po ki lku godzinach bezowoc 
nego czatowania, strażnik wró­
cił do domu. w przekonaniu, że 
orzeł odleciał. 

Było to jednak fałszywe przy 
puszczenie, yfl chwiłę potem 
przechodziło wybrzeżem k i lku 
mężczyen. Orzeł, zaledwie ich 
zobaczył, zaatakował ich w ten 
sam sposób, 

jak owe dziewczęta. 
Tym razem jednak spotkał 

silniejszych przeciwników, u-
zbrojonych nadto w ciężkie las 
ki dębowe. Wywiązała się gwał 
towna walka przyczem rozwście 
czony ptak znowu używał dzio-

niezależniły od zagranicy, a 
jednak nie pozostały w t y ­
le. Pokazały nam stworzoną 
przez siebie w t ym czasie tech 
nikę, wynalazk i i . zdobycze, 
które stawiają je na jednym po 
ziomie z Zachodem. 

Stalowe wagony, k tóremi w 
roku ubiełym chełpil i się 
przed światem Niemcy? Pro­
szę! Takie same wagony, po­
tężne pullmany I i 11 klasy są 
już wykonywane w kra ju, 
przez dwie wy twórn ie , k tó­
rych przed 6 laty niktby o to 
nie podejrzewał. Te wagony 
stalowe 

sa już w ruchu. 
Możcśmy nawet w nich po­

dróżowal i , nie wiedząc o tem. 
Przed paru tygodniami depo 

szc z Berl ina doniosły, że na 
lin j i hamburskiej puszczono 
specjalny pociąg, k tó ry rozw i ­
jał szybkość 120 ki lometrów 
na godzinę. 

Co to znaczy niemiecka tech 
nika! — powiedział sobie każ­
dy z nas. 1 mało kto wiedział, 
że na Wys taw ie poznańskiej 
znajduje się parowóz, wypusz­
czony po raz pierwszy w Pol ­
sce w r. 1929, rozwi ja jący 

taka sama szybkość. 
Parowóz - o lbrzym wykona­
ny / i ie w Cassel, nie przez 
„Ba ldw in Locomotive Co." w 
Ameryce, lecz zwrotn icy , pol­
skiej sygnalizacji w Polsce 

Nowy typ polskiej szyny ł 
hamulca, polskiego wagonu-
lodowni. wagonu do przewozu 
żywych ryb , gęsi i indyczek, 
wszystko to -stoi na wysok im 
poziomie, wszystko to jwź ist­
nieje i potrzebuje ty lko czasu, 
by sie rozwinąć na wielką ska­
le. A. B. 

ca. iak malowanie, inteligen!-^ 
nego, wesołego i nie bez gro* 
sza widocznie, skoro sypał zło 
tem na prawo i lewo. nie cofa­
jąc się przed żadnym wydat-J 
kiem na klejnoty i przyjemno-, 
ści dla narzeczonej. 

Slub się odbył rych ło , z ucz* 
tą. k tórą na żądanie pana m ło ­
dego urządzono w południe, bo 
on, jak powiadał, „m iewa w i e ­
czorne zajęcie". Nazajutrz po 
ślubie państwo młodzi mieli się 
udać w zbytkowna 

podróż poślubną 
do uroczego San Francisco i 
Hol lywood, a potem w przec iw 
na stronę do najbogatszej mie j 
scowości nadmorskiej, M i a m i . , 

Po uczcie pan młody „ w y ­
szedł za interesem na miasto", ' 
właśnie w sprawie tej podróży 
poślubnej, powiadając, że 

wkrótce powróc i . 
Ale nie powróci ł na noc, nie 

bv ło go dnia następnego, aż 
zrozpaczona panna - mężatka 
puściła się na jego poszukiwa­
nie po mieście. Nigdzie jed­
nak na jego ślad natrafić n l f 
zdołała 

Przeczuwając nieszczęście, 
udała się do kostnicy, gdzie 
wys taw ia się zw łok i samobój-, 
ców i nieznanych ludzi, k tó rzy ' 
ulegli 

wypadkom na ul icy, 
I rzeczywiście zaraz na wstę­
pie uderzył jej oczy okrop* i 

nv w idok małżonka mar twe ­
go, z przestrzeloną głową... ' 

Zaczęto ja pocieszać, t łuma­
czyć, a brat zabitego 18-Ietni 
Durwand Lurnack* w y d a l p rzy 
tej sposobności jego tajemnicę. 
Oto Charles b y ł śmiałym i nie 
bezpiecznym bandytą-włamy- ] 
waczem. W dzień ślubu w i e ­
czorem w y b r a ł się, aby zdo-J 
być pieniądze 

na podróż poślubna. . 
mimo ostrzeżeń brata, że taka 
uroczysta chwi la nie przynosi 
szczęścia. 

Pan młody jednak nie usłu­
chał przestrogi, poszedł obra­
bować kase wielk iego składu 
aptecznego, przyłapał go na 
tem patrolujący policjant, on i 
się broni ł i policjant go za­
strzelił... 

Dr. Sołowiejczyk 
Specjalista chorób skórnych t wene­

rycznych 
Piotrkowska 9« — Tel. 44-92 

Przyjmuje od g. 1—4V2PO pot. I od 
godz. 8—9 wiecz.; w niedziele i 

święta od 11 — 2 po pot. 

ba i skrzydeł jako broni. 
K i l ku mężczyzn otrzymało 

dotkl iwe rany, jednakże udało 
się im ostatecznie zabić orła. 

Był to okaz niezwykle wspa 
niały. Rozpiętość jego skrzydeł 
wynosiła 2 mtr. 60 ctm. 

Dyrektor portu w Kłajpedzie 
któremu ptaka oddano, postano 
wi ł go wypchać i oddać do mu­
zeum. 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW PRZY 

GÓRNYM RYNKU. 
Porada dentystyczna oraz 

wenerologiczna 
Ha chorób skórnych, wenerycznych] 

I niemocy ptciowe] 3 złote. 
Piotrkowska 294, teL 2 2 - 8 9 
przy przyst. tramwaj, pabianickich). 

Czynna od 10 rano do 7 wieczór, w 
•iedzlele I święta do 2 po pot. Wszyst 
kie specjalności I dentystyka. Kąpiele 
'wletlne, lampa kwarcowa, elektry-
<acja, Rentegen, szczepienia, analizy 
moczu, kału, krwi, plwocin, wydzle-. 
in 1 t. d.). Operacje, opatrunki,1 

wizyty na miasto. 
Porada 4 złote. 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowe 
KONSTANTYNOWSKA 12. tel. 55-53 
Przyjmuje o d g . 9 — l l o d 6 — 8. 

dla pan od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznic 
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s a ^ l C ^ ^ t e , choć strzegł ich 
4 cień wielkiego kwitną 

Desperatem, 

policyjne oka 
szel Weiss, 

• biuralista» 
ul. zamieszkały przy 

go 43. Desperata V 
do szpitala n»eJsK , £*b c Za 

ie 
Zawezwany ^ f J j ć f e * * trawie, obie miały 

go pogotowia s arn° 1 'ł 
stwierdził zamach j 
przez wypicie niczn l i zana . Była godzina dru 
działającej trucizny- u f j ^ d n i u i niebo miało je 

l̂ d ^ e srebrne blaski, które 
przeprowadzone STj f fU C ^ d a j e mu słońce, gdy 

zał się 2 i k L ^ e ) . Wiatr przynosił za 
O koszonej trawy, pyłu 

, * -• Miłość zdawała się 
'^•'.łsl.^ Pobliżu. Przyjaciółki 

s ię za ręce... Uśpione 

goszczu w stan'c »^Q\:<J: 
nym. Przyczyny s 

narazie nie ustalono-

W dniu 
godziny 8 rano ^ 
własnem przy ul 
w stanie pijanym 
z 

dzisiejsze? 1 

^ z w a l a ł y pracować pa-
fj* ukały wspomnień... 
.Powiedz — rzekła do ja-
Le' Zakeliny piękna Klau 

\ v

 e i ciemne włosy mia-

f stanie pi jany"'. t r. Ł) (.T7" tł F"-ys" u , t 
bawić się życia P r* ^ k a H jestem... — szepnę 
ięcie gardła brzyt* ' 1 L « n a . 
0-letni Jfa C . , n e m z d a n ł c m . » ? t a 

męcie 
30-letni M, 

Stanisław Koz '°J J 
Zawezwany 

go pogotowia ratun 
nałożeniu opatrun* 1 1 1 

pijanego desperata 

— X X -

odblaski 
y się od najwcześniej 

. ; ' eciństwa i obie już sta 
j 4 r»icy młodości, 
^ y n ą przygodę starej 

^jasnem zdaniem, „sta 
* była więcej niż ładna. 

i;°stać wytworną i twarz 
w t y " dlaczego nie wyszła 

5°h iety dziwi ły się te-
; czyźni mówi l i : „Nie ro-
P żadnego wrażenia". 

Klaudyna, broniąc przyjaciółkę 
od wszelkich zarzutów, tłuma­
czyła: „Poprostu nie ma tempe­
ramentu. To wszystko". A mąż 
Klaudyny, wielk i przyjaciel Ża 
keliny, odnoszący się do niej jak 
brat starszy, k iwał na to głową. 

— Opowiedz — powtórzyła 
Klaudyna. 

— Opowiedzieć o sobie... wy 
powiedzieć się... Naturalnie, 
chciałabym to zrobić... Ale ty lko 
wobec ciebie... Obawiałabym 
się, mówiąc do innych upiększyć 
wszystko. A sama, nie masz so­
bie nic do wyrzucenia, Klaudy-
no? 

— W miłości? Nie. Głupie to, 
ale prawdziwe. W każdym razie 
gdyby mnie coś męczyło, żeno­
wało, nie wahałabym się zwie­
rzyć tobie. Uwolni łabym się w 
ten sposób i zapomniałabym o 
wszystkiem. Mówię to zawsze 
do Filipa. 

— Ale o tem, co ci wyznam, 
nic nie powiesz Fil ipowi? 

— Nie, oczywiście. 
— Obiecujesz ml to. 
•ł— Przysiągam'. 
— Nie chciałabym,_ żeby na­

brał złego przekonania o mnie, 
które — zresztą — byłoby nie­
słuszne. Mężczyźni tak mało nas 
rozumieją! 

— Opowiedz że nareszcie, Ża 

kelino! A więc mówiłyśmy o tym 
wieczorze, gdy byłaś u przyja­
ciółki twej, która mówiła ty lko 
o sobie. Wszedł ten młody czło-
v/iek, k tóry był jej kochankiem i 
znienacka zapragnęłaś... 

— Był to piękny mężczyzna— 
tego wzrostu, co Filip, z takim 
samym wyrazem energjl, z któ­
rym mu tak do twarzy — znałam 
go już od jakiegoś czasu j nigdy 
nie zwrócił na mnie uwag\ Jak­
kolwiek był bardzo zakochany 
w mej przyjaciółce, bardziej je­
szcze kochał się w samym sobie. 
Tego wieczora, zapragnęłam, by 
na mnie zwrócono uwagę. Je­
steś powiernicą moją dzisiaj, 
Klaudyno, lecz, zresztą, nie zda 
rza c i się to często; co do mnie, 
jest to stałe moje zajęcie w ży­
ciu: kobiety i mężczyźni opowia­
dają mi o sobie. Spojrzałam mu 
prosto w oczy. Wydał się zdzi­
wiony, lecz wytrzymał mój 
wzrok. I ja także nie spuściłam 
oczu. W tym momencie — wo­
bec tego, że było późno, a przy­
jaciółka moja mieszkała daleko 
— poprosiła go, by odwiózł mnie 
swem autem, ponieważ" byłam 
dnia tego zaproszona na obiad. 
Zgodził sie., nie przestając pa­
trzeć na mnie. Zaczerwieniłam 
się, lecz przyjaciółka moja tego 
nie zauważyła... 

— Biedna! 
— Zaczekaj, zanim ją żało­

wać będziesz. Znaleźliśmy się w 
samochodzie, szofer otrzymał ad 
res. 

— Ach ! twój młody człowiek 
i w tem podobny był do Filipa, 
że nie lubi ł kierować autem w 
Paryżu? 

— Nie wiem. W każdym razie 
nie kierował niem tego wieczo­
ra. Zajęliśmy miejsce w casnem 
aucie i skoro tylko ruszyło, po­
czułam opasujące mnie ramię i 
uniosłam się trochę, by nie gniótł 
m i płaszcza. O! nie broniłam się 
wcale. Zawładnął ustami memi, 
tak, jak tego pragnęłam. 

— I żadnego słowa? 
— Żadnego. Pocałunek i u-

ścisk t rwały tak długo, jak prze 
jażdżka. 

— Do licha! To wygląda obie 
cująco. '% Mii' 

— Gdy zatrzymał się samo­
chód, zdążyliśmy zaledwie roz­
łączyć się. Sekundę porem szo­
fer otwierał drzwiczki. Wysiad­
łam pośpiesznie przejęta zara­
zem paniką i niezwalczonem 
pragnieniem samotności. 

Nigdy jeszcze tak szybko nie 
przebiegłam ponurych schodów, 
prowadzących do mojego miesz­
kania." Znalazłszy się w swoim 
pokoju w wielu wodach obmy­

łam twarz swoją i wypłókałam 
usta. A potem obejrzałam się w 
lustrze i wybuchnęłam śmiechem 

— Śmiechem? Cóż było tak 
komicznego w tej przygodzie? 

— Jej okropna banalność.Tak 
często opowiadano mi podobne 
sceny, ubarwiając je tyloma 
kłamstwami, że niesłychana pro 
stota tego, co się zdarzyło, na­
pawała mnie radością. 

Tem lepiej dla ciebie. A po­
tem? 

— Co „potem"? 
— Spotkałaś znowu kochan 

ka swej przyjaciółki? 
— Tak. 
— No i co? 
— No i nic. Pierwszego dnia 

unikaliśmy swych spojrzeń, a 
następnego powróciliśmy do 
dawnego serdecznego stosunku 
Pojmujesz chyba, że nie mia­
łam zamiaru oszukiwania przy­
jaciółki... 

— Tem bardziej, ż« mąż jej 
nie prosił cię o to. 

—Jej mąż?... To nie był jej 
mąż. 

— Owszem, był. By ł to mój 
mąż. 

— Klaudyno, zwarjowałaś 
zupełnie. 

— Nie zwarjowałam, a ty nie 
wyrywaj się, zostaw mi swą rę­
kę, rozumiem cie tak dobrze i 

kocham ciebie. Nie wiedziałaś 
o tem, że i on także, znudzony 
mojem wiecznem opowiadaniem 
o sobie, poczuł tak jak ty dzi­
siaj, chęć opowiadania o sobie, 
zwierzenia się z jedynego ujem­
nego czynu swego życia, jedynej 
okazji, przy której znalazł się, 
jak dureń. 

Równie mało zmienił swą hi 
storję, jak i ty. Chodziło także 
0 odprowadzenie przyjaciółki 
autem i przyjaciółka ta podob­
na była do ciebie, jak twój bo­
hater do Fil ipa, a scena odgry­
wała się przed ślubem u ko­
chanki. Wszystko stało się, jak 
w twej opowieści: pocałunek, 
zgoda młodej panny... Nie wyry 
waj że mi ręki, dlaczego chcesz, 
żeby to nas rozłączyło? 

— Niepotrzebnie. On by się 
nie zaparł. 

— Klaudyno, przysięgłaś mi l 
— I dotrzymam słowa. Z lo­

jalności i we własnym interesie. 
Zapomnijmy o tem. 

— Byłam zła, Klaudyno, zła 
1 zazdrosna. Nie chciałam ci 
jednak zaszkodzić i nie wiedzi? 
łaś... 

Zamilkły, nie otwierając o-
czu. Niebo błękitniało. Cień ka 
sztana "osłaniał rozkosznie. 

T łum. L. M. r 
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Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 

, Magistrat zwrócił się do rzą­
du z prośbą o wypłacenie mia­
stu subsydjum państwowego w 
wysokości pół miljona zł. na 
częściowe pokrycie deficytów 
w teatrach miejskich. W roku 
ubiegłym otrzymano podobne 
subsyajum J wten sposób uchro 
niono miasto od trudności, jakie 
miałoby bez pomocy państwo­
wej. Należy stwierdzić że ba­
dania przeprowadzone przez 

komisję wykazały, że deficy­
tów Opery Warszawskiej nie 
da się uniknąć, ponieważ 
gmach Opery jest za szczupły, 
a liczba miejsc niewystarczają­
ca i dlatego wystawienie każ­
dej sztuki wynosi więcej, niż 
sala może pokryć. 

Dyrekcja Tramwajów Mej-
ijcich wprowadza pożyteczną 
Jiowację w nowobudujących 
(rię przystankach autobuso­
wych. Na przystankach auto­
busowych zainstalowane zosta­
ną dla wygody puliczności roz­
mównice telefoniczne. Pierwsza 
taka rozmównica urządzona bę 
dzie w budynku przy zbiegu 
ulic Chmielnej i Zgoda. 

Jak rocznie tak i w lecie roku 
bieżącego we wszystkich więk­
szych miastach Europy są or­
ganizowane kursą wakacyjne 
języka angielskiego, literatury, 
historji, sztuki, medycyny i. t. p. 
prowadzone przez najwybitniej 
sze siły profesorskie i uzupeł­
niane przez ćwiczenia praktycz 
ne lub wycieczki. W Warsza­
wie sprawami temi zajmuje się 
wydział zagraniczny Związku 
narodowego polskiej młodzie­
ży akademickiej. 

Na ulicach Warszawy od kil­
ku dni zawieszono 1300 koszy­
ków do śmieci, poumieszcza­
nych na słupach oświetlenio­
wych i tramwajowych we wszy 
stklch dzielnicach miasta. Po­
przednio liczba koszyków wy­
nosiła tylko 300. Codziennie z 
rana tabor miejski zbiera za­
wartość tych koszyków, przy­
czem okazuje się, że wiece} jest 
śmieci dookoła koszyków, niż 
w koszykach. Publiczność na-

Kto ma się zgłosić 
jutro? 

P o b ó r r o c z n i k a 1 9 0 8 
Jut ro winni się s tawić : 

Przed komisją poborowa nr. 
1 (Pomorska 18) — poborowi 
rocznika 1908, zamieszkali w 
obrębie 8 komisarjatu policji, 
k tó rych nazwiska rozpoczyna­
ją się na l i t e ry : S, T, U. 

Przed komisją poborową nr. 2 
(Ogrodowa 34) — poborowi ro­
cznika 1908. zamieszkali w o-
brębie 13 komisarjatu policji, 
k tó rych nazwiska rozpoczyna­
ją sfe na l i t e ry : K, M. 

Przed komisją poborową nr. 3 
(Zakątna 82) — poborowi rocz­
nika 1907, uznani za czasowo 
niezdolnych do służby wojsko­
w e j w roku 1928 (kat. „ B " ) . 
zamieszkali na terenie 5 komi­
sarjatu policji państw., k tórych 
nazwiska rozpoczynają się na 
l i tery : S. T , U, W . Z. 

sza nie może się przyzwyczaić 
do korzystania z tych urządzeń. 
W związku z tem zwrócono się 
do komisarza rządu z prośbą, 
aby wydał polecenie ściągania 
doraźnych kar za śmiecenie na 
ulicy. 

* • * 
Zarząd wydziału opieki spo­

łecznej i szpitalnictwa uchwalił 
wystąpić do zarządu miasta o 
przyznanie polskiemu Związko 
w i przeciwgruźliczemu stałej 
subwencji w wysokości 2.000 zł. 
miesięcznie na akcję szczepień 
dla niemowląt. 

zast. 

Ostatnia wola uczenicy. 
Całe swe oszczędności przeznaczyła 

na budową domu zdrowia. 
Z Krakowa donoszą: 
Przed kiłkoma dniami zmar­

ła w Krakowie uczenica I i i k l . 
państwowego gimnazjum żeń­
skiego w Krakowie, K rys ty ­
na Lenkówna. Dziewczynka 
przed śmiercią wyraz i ła 

gorące życzenie 
ażeby jej oszczędności z ki lku 
łat w kwocie 100 zł. przezna­
czone zostały na rzecz budu­
jącej się obecnie w Harbutowi-
cach kolonji i domu zdrowia. 

Ofiara umierającego dziecka 
które w ostatnich chwilach 

swojego życia pamiętało o dzie 
le, które będzie tak wie lk im 
dobrodziejstwem dla jej kole­
żanek, ma stokroć większą 
wartość moralną, niż najwięk­
sze ofiary i wsparcia pieniężne 
ze strony społeczeństwa. Dla­
tego też nazwisko trzynasto­
letniej dziewczynki , zamiesz­
czone będzie na t rwa łą pa­
miątkę w 

Złotej Księdze 
fundatorów kolonji w Harbu-
towicach 

KRATECZKI . 

PUSTE MIESZKANIE BIEDNEJ KOBIETY. 
Temida nie zna litości. 

Proszę państwa, wielka, sen 
sacyjna nowina: mam mieszka­
nie! Tak jest, nareszcie po la­
tach tułaczki w charakterze sub 
lokatora po rozmaitych mniej 
lub więcej jędzowato usposobio 
nych gospodyniach, mam miesz­
kanie własne, gdzie obca służą 
ca nie będzie mi urągała, że ka 
wałek węgla, dający swe ciepło 
do smażonej przez mnie jajecz­
nicy kosztuje tyle to a tyle, 
gdzie pani domu nie będzie na 
mnie patrzeć, jak na wroga, któ 
ry za głupie 100 złotych miesię 
cznie wdarł się do jednego z 
jej pokojów, gdzie zawsze woj 
da „jest bardzo trudna", a świa 
t ło kosztuje ciągle więcej i t. d. 
— mam własne mieszkanie. I to 
proszę państwa w nowym do­
mu. W nowym dpmu! 

Nie wiem, czy wiecie pań­
stwo, co to jest nowy dom? No­
we domy budowane są zupeł­
nie inaczej, niż przed wojną. 
Podówczas bowiem, za pamięt­
nych czasów stójkowych l papie 
rosów „Renoma" po 10 kopie­
jek paczka, słowem ,,za ruska" 
mieszkania musiały być budo­
wane w tak i dziwaczny i \ i i eo -
szczędny sposób, że powietrze, 
proszę państwa, aż się rozpie­
rało po nazbyt wielkich poko­
jach, że w kuchni można było 
urządzić wielką salę balową, że 
małżeństwo musiało mieć dwa 
łóżka, że w kąpielowym prócz 
wanny mogła się zmieścić jed­
na dorosła, normalna osoba. Dzi 
siaj sJę już tak lekkomyślnie nie 
buduje. Wiem o tem, ponieważ 
wynająłem mieszkanie w no­
wym, nowoczesnym domu. Tam 
jest wszystko przemyślane do 
najdrobniejszych szczególików! 

Mam, proszę państwa, mie­
szkanie i wielce współczuje Sta 
nisławie Brzezińskiej, którą z 
mieszkania wyeksmitowano. Za 
co? pytała biedna kobiecina. 
Ano, nie miała akuratnie na za­
płacenie komornego, jako, że 
czasy ciężkie, a gospodarz nie 
chciał sprolongować. 

— Nie chciał czekać, wolał 
mnie wyeksmitować — żaliła 
się przed sąsadkami Brzezińska 
— to mnie wyrzucił, a od dru­
giego weźmie parę tysiączków, 
jako „odstępne". 

— Tak, tak, — przytakiwa­

ły sąsiadki — moja pani, co tu 
dużo gadać, kiepsko jest na świe 
cie i tyla. 

Mimo tych narzekań, gospo­
darz uzyskał na Brzezińską eks 
misję i wyrok. Przyszedł tedy 
komornik, by wyegzekwować od 
kobieciny 35 zł., ale ona pienię 
dzy nie miała. Opisał tedy jej 
graty i wyznaczył termin licy­
tacji, a nadzór nad zasekwestro 
wanemi przedmiotami powie 
rzył samej Brzezińskiej. 

I oto, gdy nadszedł dzień l i 
cytacji, przyszedł komornik Na 
borowski, a za nim zgraja zawo 
dowych l icytantów, pragnąca za 
psie pieniądze kupić laką taką 
szafę i łóżko, lecz ku swemu 
przerażeniu widzą, że mieszka 
nie Brzezińskiej puste — mebli 
niema. 

Na taki stan rzeczy komor­
nik pozwolić nie mógł, przesłał 
tedy Sądowi Grodfk iemu wnio­
sek o ukaranie Stanisławy Brze 
zińskiej z art. 138 K. K. za nie 
dopuszczenie do licytacji rze­
czy zajętych 1 powierzonych jej 
dozorowi. 

Na rozprawie Stanisława 
Brzezińska na usprawiedliwie­
nie swe podawała wyzysk ze 
strony gospodarza, k tóry ty lko 
dlatego — jak twierdziła, posta 

Coś nowego 

dla k inomanów — to debiut 
Ruth Chatterton na taśmie 

f i lmowej . 

rał się o wyeksmitowanie jej, 
by mógł mieszkanie sprzedać 
za „odstępne", a ponieważ roz­
porządzał środkami pieniężne-

mi, przeto miał dostateczną po 
moc prawną i sprawę wygrał. 
Dalej Brzezińska mówiła że zde 
nerwowana i wyprowadzona z 
równowagi chciała się choć o 
tyle uratować, by nie sprzedano 
jej potrzebnych mebli i dlat' go 
też zasekwestrowane rzeczy za 
brała. 

Sędzia Wojciechowski, bio­
rąc pod uwagę sytuację mate-
rjalną oskarżonej, skazał Stani­
sławę Brzezińską na 10 złotych 
grzywny z zamianą w razie nie 
ściągalności na trzy dni aresz­
tu. Jerzy Krzeckl. 

Romans z panieńskich czasó 
przyczyną bestialskiej zbrodni 

Z Sosnowca donoszą: 
30-letnł Bronis ław Trocha z 

z Będzina, nienawidził rówieś­
nika swego Stanisława Bilskie 
go z Dąbrowy Górniczej. Po­
wodem nienawiści by ło wspom 
nienie o zażyłych i bliskich sto 
sunkach, które łączy ły w cza­
sie panieństwa jego żonę z Bi l ­
skim. 

Dnia 4 lutego r. b. Trocha 
przyby ł wraz z żoną swą w od 
wiedzmy do sąsiadów Kamiń-
skich i poprosił Kamińska, aby 
ta zaprosiła również Bilskiego. 
Kamińska, przeczuwając mo­
żliwość 

k rwawego porachunku, 
odmówi ła p rośb ieTruchy , któ 
r v bezpośrednio potem w y ­
słał jej syna Mieczysława, po­
lecając mu powiedzieć Bilskie­
mu, iż „czeka na nieco jeden 
pan". 

Po chwi l i wróc i l i obaj. 
Trocha urbrojony w nóż 

bandycki zawoła ł : — chodź 
no t u ! 

Qdv Bilski podszedł, ude­
rzy ł go w rwarz, poczem błys­
kawicznym ruchem wpakował 
p r z e c ; W T I I K O A ' nó:i w brzu;h 
:O rękojeść 

Nastąpiła konsternacja. Do­
mownicy przerażeni, uciekli z 
mieszkania, alarmując sąsia­
dów Zbir. korzystając więcej 
z "nieobecności domowników 
znęcał sie niemiłosiernie nad 
swą ofiarą, a gdy ten nie da­
wał znaków życia, 

umknął. 
Nim przybiegl i sąsiedzi B i l ­

skiemu z pomocą, ten zdoła' 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Rada Ligi Narodów 
przyjęła jednomyślnie sprawoz 
danie Adatciego. 

(—) Wczora j po południu 
minister Zaleski z łożył wizytę 
kró lowi hiszpańskiemu, Alfon­
sowi X I I I . 

(—) Do honorowego prezy-
djum uroczystości drużyn „Or ­
ła" , urządzanych w związku z 
obchodem tysiąclecia śmierci 
św. Wacława, wybran i są ja­
ko reprezentanci Polsk i : ks. 
prymas kardynał Hlond. ks. b ! 

skup Lisiecki i prezes związku 
młodzieży katolickiej Bilko. 

(—) Sowiety obecnie żyją 
pod hasłem walk i z religją. Na 
wet pocztą posługują się do 
propagandy ateizmu. 

(—) Wczora j późnym w ie ­
czorem wypuszczono na wo l ­
ną stopę czterech z- pośród 
aresztowanych studentów. W 
dniu dzisiejszym, w dwóch par 
tjach wypuszczono 14-tu stu­
dentów. Reszta zostanie uwol -
nona jeszcze dziś wieczorem 
lub najpóźniej ju t ro rano. 

(—) Termin przybycia pre­
zydenta Estonji do Warszawy 
będzie ustalony po zebraniu 
się Sejmu estońskiego 2 lipca. 
Wtedy wyjaśnioną zostanie da 
ta terminu i okoliczności wy jaz 
du jego. 

(—) Zjazd „Wyzwo len ia " 
rozpoczął swe prace p rzy u-

dziale 557 delegatów. Prcz Ma 
Imowskiemu z powodu jego 45 
letniej działalności społeczno-
oświatowej obecni urządzili 
owacje. 

Przewodniczącym zjazdu 
został poseł Róg. Wicemarszał 
kowi Woźnickiemu. k tóry jest 
obecnie chory, wyrażono uzna 
nie przez wysłanie specjalnej 
delegacji. 

(—) Równocześnie z powo­
łaniem komisarza rządowego 
do Kasy Chorych w Lodzi obie 
eać poczęła miasto nasze upor 
czywa pogłoska o projektowa­
nym przez władze rządowe 
mianowaniu komisarza rów 
ni tż dla samorządu łódzkiego. 

(—) Polesie Widzewskie po 
zostanie nadal własnością mia­
sta. Grupa radnych domaira 
się odebrania tych terenów Mi 
nisterstwu Komunikacji ze 
względu na niedotrzymanie 
obietnic. 

(—) W miejscowości Pia­
stów pod Warszawą Józef 
Wójcfk by ł y oficer 36 p. p. w 
Warszawie ranił dwóch ofice­
rów tegoż pułku podczas of i­
cjalnej w i zy t y . 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 37 -81 . 

SpeclaliiU chorób uszu, rota. gardła 
1 pluć. 

PrzTJmuie U—2 I 5—7. 
Konstan tynowska Nr. 9 . 
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mięckiego. K r z e m i e " . ^ , 
nowskiego i W o ^ z C j a . ^ V 

Przekład p. M- i s W k a 0 puhar ten rozegra 
skiego bardzo dom* rH\G n a s t a d j 0 „ j e ^ l e j 
ny- St- 'TL- Kaliszu w dniu 16-go 

H. K. WEBSTER. 14) 

KWARCOWE OKO. 
Przekład autoryzowany 

Z. Popławskiej. 
Przedruk wzbroniony. 

— Trochę pieniędzy, klucz, 
mój kontrakt i rachunek z ma­
gazynu. Żadnych klejnotów 
ani papierów. Pieniądze nie­
war te b y ł y r yzyka napaści. 

— Dobrze — ciągnąłem. — 
Przypuśćmy, że i t y m razem 
mu się nie udało. M ó w i o tem 
ludziom, od których zależy. 
Może są o to na niego wściekl i 
Może mu nie wierzą. Może 
grożą, że opowiedzą o jego 
sprawach policj i. A może — I 
to wydaje m i się najbardziej 
prawdopodobne. — Paweł ma 
wstrę t do siebie, do dalszego 
zdradzania pani i nie może dłu­
żej znieść. Pieniądze, podjęte 
z banku, pozwolą mu wyje­
chać daleko i zacząć życie od 
początku. ( Może łudzi ł się, że 
zarobi uczciwie i kiedyś odda 
pani dług. Nie chce zatrzymać 
wal izk i . Otwiera ją. w idz i , że 
I tam niema tego. czego szuka 
*— wyjeżdża nocnym pocią­
giem. Jeżeli zrobił to wszy­
stko, to trudno nazwać "go czło 

• W I E K I E M U C Z C I W Y M . A L E M Ó G Ł 

to zrobić człowiek, k tó ry by ł 
uczciwy, k tóry pragnie zostać 
zpowrotem uczc iwym 1 k tóry 
jest oddany pani całą duszą. 
Oto historia Pawła. , możl iwe, 
że się mylę, od początku do 
końca... 

Wiedziałem, że jest to dla 
Lindy wielka przykrość, więc, 
nie chcąc zmuszać jej do akcep 
towania mojej teorj i , spytałem, 
czy nie czas już jechać do tea­
t ru ? B y ł czas, a ponieważ w o ­
lała iść pieszo, niż brać tak­
sówkę, ruszyl iśmy w drogę 

By ło to bardzo miłe, ale tro­
chę niewiarogodne iść tak, jak­
by nigdy nic obok L indy, jaK 
gdyby by ła z w y k ł a sobie 
śmiertelniczką, a nie znakomi­
tą ar tys tka! Nie miałem nic 
do powiedzenia — chyba, że 
musiałbym wrócić do rozwa­
żań na temat Pawła. Ale. mi l ­
czenie to nie ciążyło mi . 

Wreszcie ona zabrała głos. 
Jutro mamy niedzielę. Czy 

nie zechciałby pan pojechać ze 
mna i z państwem Mitchel l na 
wieś? Oczywiście, jeżeli po­
goda dopisze! 

Wyraz i łem natychmiast swo 
ją zgodę. , 

— Ale jeden warunek — po­
wiedziała stanowczo. — Przez 
cały dzień nie wolno mówić o 
kradzieżach, napaściach I in­
N Y C H T A J E M N I C Z Y C H zdarze­

niach. Będziemy bawić się i 
wypoczywać. 

Przystałem całem sercem, 
wątpiąc w głębi duszy, czy 
które z nas spełni ten warunek. 

Pożegnałem Lindę przy wej ­
ściu za kulisy, ale zatrzymała 
mnie. 

— Ponieważ pan tu już jest, 
może rzuci pan okiem na ową 
nieszczęsna wal izę? 

By ła to wspaniała wal iza ze 
świńskiej Skóry, w doskona­
ł y m stanie, z wyjątk iem zam­
ków, które tak brutalnie po­
traktowano zeszłej nocy. Zer­
wano poprostu zamek z naj­
większą gwałtownością Nie 
mogłem uwierzyć, żeby Paweł 
lub ktoś inny. mający do czy­
nienia z mechaniką, mógł tak 
niezgrabnie i nieumiejętnie po­
stąpić z zamkiem. Po raz 
pierwszy zawahałem się, czy 
teorja moja jest słuszna. 

— Pamiętam tę walizę tak 
dobrze, jakbym ją widziała 
wczoraj — powiedziała Linda 
ze smutkiem. — Ojciec by ł z 
niej dumny i bardzo ją szano­
wał. Dostał ją od Koni M i t ­
chella, któremu się nie podo­
bała. 

— Co jest w tej wal iz ie? — 
spytałem. 

— Rzeczy, które zostały w 
szpilalu po śmierci ojca. Ty lko 
jego ubranie, o ile mi wiado­
M O . N I E przeglądałam dokład­

nie. Czuję jakiś wst rzę t . . B y ł 
to malutki szpital p rywatny , 
własność ojca pana Hallstro-
ma. 

Zbadałem powierzchownie 
zawartość wa l izy . B y ł y V niej 
stare ubrania i drobiazgi. Ale 
oto powód, dla którego zado-
wolni łem się powierzchownem 
badaniem postawiwszy wal iz ­
kę na kolanach poczułem, że do 
dna jej przylgnęło coś, co nie 
zdążyło jeszcze zupełnie przy­
schnąć. 

Kiedy Linda zwróc i ła sie z 
jakiemś poleceniem do garde­
robianej, odwróci łem walizkę 
do g ó r y d n e m i przyjrzałem się 
ciemnej plamie. Potem powie­
działem napozór obojętnie: 

— Czy miałaby pani coś 
przeciwko temu. żebym zabrał 
walizkę do swojej pracowni? 
Wola łbym przeszukać ją do­
kładniej w wolnej chwi l i . 

— Ależ proszę bardzo! Bę­
dę panu bardzo wdzięczna. Nic 
chciałabym zabierać tego do 
domu! 

Ofiarowałem się wrócić i od­
wieźć Lindę po przedstawie­
niu do domu. ale powiedziała, 
źe to zbyteczne, bo zaangażo­
wała na szofera Dżima, tego, 
k tó ry przyjechał po nią wczo­
raj. Rad byłem z tego, bo czu­
łem, że B Ę D Ę miał pełne rece 
roboty tego wieczoru. 

P O S T A N O W I Ł E M zrobić DOKŁAD 

ną analizę mikroskopową, cho­
ciaż zgóry wiedziałem, jaki bę 
dzie rezultat Czułem pod pal­
cami skrzepła krew. Przynaj ­
mniej tak mi się zdawało. 

Rozdział V I . 

L IST . 
Wal izka nie by ła ciężka, 

więc poszedłem do domu pie­
szo. Do g łowy t łoczyło mi się 
mnóstwo myśl i , nie ręczę, czy 
wybra łem najkrótsza drogę. 
Wróc i łem do siebie bez żad­
nych przygód kwadrans po 
ósmej. Zacząłem oczywiście 
od wyrzucenia całej zawarto­
ści wal izk i na „fotel L i ndy " — 
i zacząłem badać plamę do­
mniemanej k r w i przy pomocy 
roztworu soli. Wymagało to 
pewnych przygotowań, ponie­
waż wal izka była za duża, że­
bym ja mógł zamoczyć w któ-
remkolwiek z posiadanych 
przeze mnie naczyń. Wkońcu 
zanurzyłem splamiony róg w 
basen, a drugi koniec oparłem 
o stos książek. 

Zaledwie to zrobi łem, ktoś 
zawołał mnie po imieniu przez 
tubę — nie tak gwałtownie, 
jak Linda poprzedniego dnia, 
ale w każdym razie z dostate­
czna energją. 

— Czy to ty, Car ty? — po­
znałem głos szwagra — Co się 
z tobą dzieje? Chory jesteś 1 

O D T 1 
jadz« 

I*, b. o godz. 4 po poł. 

wytr : 
T( 

Kalrs: 
d/.iałi 
Ulubi 
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— Ja? zdziwiłem 
Skąd to pytanie? 

.— Doris chce c i f . n ł V i , „ , 
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Serdeczność woja n i t„a.l bardzie 

mnie m i e w a j ą ^ *aS*ibni. jak base-ball * 
Zjednoczonych, prze­

de dość dawno już do 
i Francj i , a ostatnio 

Ho uprawiać we wszy-

czuwam się do ż—-adB* 

jednak w GŁĘBI duszV^ e 

I , . I , A 9 A n r i n n pOtW*ieJ ^ czucie w iny . m<-»" -
winy czytałem W 1 
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— Ale, Ca r t y ' 
Ładny ananas z ^ j L / y . 
jesteś naprawdę zaT„tJ?. 
czego nie telefono^a* fO 
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— Powiedziałeś w

a
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.."'eitial państwach, 
^Pozaeuropejskich. 
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t łumaczyła. — AJ9 p-
dziesz dzisiaj, ^ ' ^ a j i , 
więceśmy t e l e f o n ^ , J ł 
nikt nie o d p o w i e d z ' * ^ * 
śmiał sie, że sie N I E ^ J 3 L 

niepokoję. Wiem. ze $ 
ność. Ale ja bałam 
że jesteś tu sam i ze 
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rzv l sie wypadek. z

 v n . ł g Tartakowi-
tych wstrętnych m . f j p f l j ^ w s k i . M 

Ucałowałem D o n j 
działem szczerze, 
ogromnie przykro. ^ 

TEATR POPULARNY. 
- f ^ j j Zodz. 8.30 wieczorem zapowiada 

' * czasu premiera znakomitej ot 
I ibŁ.^ a'm a'n a P *• "Manewry Jeslerw 
K^iu najlepszych sił wokalnych teatn 

^hóru I baletu pod reżyserią A. JV 
"Mi rolach Branotówna, Piątkowsl 
fartakowlcz (kadet), Moranowlcz 

ieczyflsM I tani. Ceny 
Kasa otwarta od 10 rano bez pr; 

RADJO-KĄCIK. 
dnia 14-go czerwca. 
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Nr i * 

nieAskfch a d s ó m ^ 

st/aJskie/ zbrodni. 

zaledwie wyksztusić- „wody1 

voczcm zaniemówił. Prwf 
ziony do szpitala w kilki i 
Potem zmarł . 

Oględziny sadowo-leksrsk 
o m oraz sekcja zwłok wvkaz» 
sto szereg ran w okolicy ser" 

- które spowodowały śmierć. 
Zabójca został ujęty i pr* 

kazany do dyspozycji sedwei 
śledczego 

Wczora j zbir oum/» . 
przed sadem okręgów^ j j j w i z a p ; i M ; 

sosnowcu i skazany zosta/ Igwaicgo: Szte 
na pieć lat 

z 

Sir . 5 

S P O R T 

^ cyrku spor towym, 
. <waj najgroźniejsi kou 

7 b ; r odpo^CJ,0 ^ t u ł u mistrza tur-
,i,«irr>WVtti L«\knvi zapaśnicy świa-

_..tekkcr. chlu 
"'Cza Polski i U.\a'Sti-

nnzbd? n a m v zapaśnik arna-
wiezienia J G J N T z 

wieniem praw .» z t , - r e s * E R . T Y M I przeciwnikami 

świata stalowych bicepsów. 

Ł K A N I E M T I 

z w y c / c s f w o Brylly. Nowe 

ciężkiego w iez i ep ^ i e J f f ? t z Chorwacj i . Wal-
wieniem praw i z™ 
mu na poczet tej karv a , " ^ * l z i e decydująca. 

I^orajszcm „ t c h u " opi 
Przebieg pierwszego 

Sztekkera przeciw-
u ^ w i . które Jak wiado-
r°"Wyto sie wynik iem 
PVni- Na jak wysokim 

tf F* sportowym byta pro­
STACH ^ Ł?x t a w a ' k a , wystarcz* rilc« że nawet naj/ago-

Sztuka ta należy ^ « e g 0 . z z ; i , , ; , i c m śledzili 
dzaju sztuk wspó łcze5 i»j j j .Bj jn i , , i C j s / y r l i c i , v v a | -

grany w tym s e z 0 l l t „ w e i » Ł 1 w k ( ) l ' l c l 1 obdarzyl i 
chwytny" . Jednem ^ ^ j n f ^ c z i i y e l i zapaśników 
fabuła sensacyjno-KR> m 0 „ r z a o k l a s k ó w . 
s t y c z n a , zresztą w w ^ f W f t c i n spotkaniu, ktorc 
brym gatunku. DobrW 

TEATR MIEJSKI 

jaz 
Sztuka w 3 aj 

Wheatley a. 

względu na staranna • 
sceniczną, w której 
ani psychologicznym 

ciągnięć. . . „ . 
Pani Ellinor Perk«* 

bogatego wydawcy ( J 

pada ofiarą szantażu 
osobnika, który Kro« ,, 
wi jej zakomunikuje o 
przed kilku laty oskarż 
ła o z a m o r d o w a n a $ 

pierwszego męża. P • i 
żysta ma nawet zdJ^ 
momentu, dokonane v ., 
go dzięki P'-zyPa«;k°anhi 
cności w jej m i e s z a L 
czas tragicznego 
W ten sposób E M S 
mu swe pieniądze. K« ' 
ści konto w banku. * ^ 
sią u l ichwiarza 
szy ciąg akcji jest n 
ciekawy. h V!a 

Sztuka zagraną Ą 
skonale. P. Bonecji *\:iA 
kat Morrison d a l

 lttfi 
pierwszorzędną. . - ' e s : . . i 

v\ ażona przenik l iwo^-„ | 
skonała c h a r a k t e r y * ^ 
.Kiwanie roli - ***h4 
tworzy ło doskonała 

P. Bonecki miał o flj 

również partnerkę w f t 
reckiej, która jako c• ^ 
l? szereg świetnyc" # 
tów. Jej wybuchy . ^ in 

. .szybkie powroty do « 
z e f | ł y Pełne s i ły 1 e k s p r e * . 

Opanowany b y ł r o

ż gili 
Brodniewicz jako nw fc0^ 
Perkyns. Pozostali %ys4 
cy stali zupełnie { l l « 
ści zadania. Wym , e n J , 0 r ze 

Krzywicką. 

ostatniej przegranej, uważał 
siebie za pokonanego przez Sti 
bora ty l ko przypadkowo. 
Wczorajsza walka stwierdzi ła, 
że zwyc ięs two Chorwata nie 
było przypadkowe. Od same­
go początku spotkania w y k a ­
zał on olbrzymią przewagę 
pod każdym względem nad 
Weisem, w 14-cj zaś minucie, 
klasycznym przednim pasem 
przygwoździ ł przeciwnika do 
dywanu. 

Walka Kellera (Berl in) z Kra 
usem (Luxcmburg) zakończyła 
się wyn ik iem nierozstrzygnię­
tym. Keller walczy ł z dużą 
przewagą fizyczną i technicz­
ną, mimo to nic mógł w żaden 
sposób pokonać ruchl iwego, 
zwinnego i sprytnego Lu.\em-
burczyka. 

Trzec i z kolei występ B r y l ­
ly (Górny Śląsk) i t ym razem 
przyniósł mu zasłużone i pew­
ne zwycięstwo nad niezłym te­
chnikiem z Pomorza Pogrze­
b y W 12 minucie w bardzo la 
t w y snosób. bocznym pasem 
pokonał przeciwnika Dodać na 
leży, żc w bieżącym turnieju 
Bry l la jest jednym z najgro­
źniejszych konkurentów. 

W czwarte j parze, w decy­
dującej walce spotkali się Kor-
natz (Prusy) 1 Śpiewaczek 
(Czechosłowacja). 

Początek, nic wykazuje ża­
dnej zdecydowanej przewagi. 
Jopiero po 10-citi minutach. — 
Śpiewaczek pewnie zaczyna 
przeważać. Kornatz pozostają­
cy w dcfet izywic raz wraz 

s . 20 minut, Sztek-
i? i oor, z powodu zby i 

l a ich klasę czasu, 
*vvych walorów atle-
i rutyny zapaśniczej 

"elni rozwinąć. Dlate-
y dzisiejszem spotka-
* trwać będzie aż do 

obaj zapaśnicy będą 
I L- J°bność z i i reprezci to 
U**, klasę w całej pełni. 

Jcięży trudno zgóry 
toć. Jakkolwiek St i -
ustatniem spotkaniu 
» nad Sztckkerem, ta 

pil l a chwilę nie wątp i -
p ls t rz Polski pozwoli 

Irzcć palmę p ierw-
Jak wielk ie zainte-
budzi walka Sztek-
Stiborem świadczy 

* w dniu wczorajszym, 
^Publiczności domagały 
pchniiastowcgo sprzo-

biletów na dzisiejsze 
ft spotkanie, 
iniu turnieju walk za-
*H Sl ibor. po raz 
?tkał się w walce od-
P Weisem, ponieważ 

ten zapaśnik, po 
x x 

lo zdobędzie puhar m. Kalisza? 
N i s a c y j n y m b i e g u w i n n i w z i ą ć u d z i a ł 

n a j l e p s i ł ó d z c y k o l a r z e . 

62 godziny w wodzie! 
Piękny rekord Amerykanki. 

Pływan ie długodystanso­
we stało się sportem nadzwy­
czaj popularnym od chw i l ; 

przepłynięcia kanału La Man­
che 

przez Gertrudę Ederle. 
Mano, żc kanał został już ki lka 
krotnie przebyty, ambicją l icz­
nych p ł ywaków jest polepsze­
nie wyn i ku , co przy treningu i 
intensywnym stylu jest rzeczą 
możl iwą. 

Jak dotąd jednak, ambicje 

p ł y w a k ó w ograniczały się do 
przepłynięcia kanału w jedną 
stronę. Wyższe aspiracje ma 
jednak p. Myr t le Hudleston, re 
kordzistka światowa w p ł ywa 
niu na czas. która ostatnio p ły 
wala przez 61 i pół godziny 

bez p rze rwy . 
Mrs. Hudleston zamierza prze­
płynąć kanał La Manche tam i 
z powrotem, bez za t rzymywa­
nia się na lądzie. 

„Tancerka Bogów" 
n a e k r a n i e k i n a „ L u n a " . 

Fi lm ten szczególniej dlate­
go nas interesuje, że bohaterką 
jego jest Polka, Marja Michal­
ska, która zdobyła sobie nad­
zwyczaj szeroką popularność w 
Ameryce pod pseudonimem Gi l -
dy Grey. 

Ki lka lat temu Michalska 
rzuciła cały świat w drgawki 
shimmy, którego jest twórczy­
nią, a następnie została uznana 
przez reżyserów fi lmowych za 
bezkonkurencyjną 

odtwórczynię ró l tancerek. 
„Tancerka Bogów" — film 

egzotyczny, według amerykań­
skiej powieści Harvey'a, wyko­
nany zresztą w Hollywoodzie, 
w inscenizacji Freda N i W D , da­
je zupełne złudzenie prawdy, 
dzięki wspaniał 
szloru tybetaós 

zdjęciom kia 
o i okelic o-

X X 

raz udziałowi setek statystów 
mongolskich, sprowadzonych z 
Tybetu. 

Na specjalną uwagę w obra­
zie tym zasługuje oryginalny te 
mat i świetny prolog do dziejów 
białej dziewczyny, która się sta 
ła świętą tancerką w klasztorze 
żółtych mnichów 

w tajemniczym Tybecie. 
Clive Brooke, jeden z wybi t 

niejszych aktorów fi lmowych 
tu ma rolę bardzo konwencjo­
nalną. Świetna para Chińczy­
ków — Anna May Wong i So-
Jin — ukazują się tyko w epizo­
dach. 

Zwraca uwagę młody tambu 
rzysta w małej rólce ujawniają 
cy niepospolity talent l iryczny. 

Steep. 
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ZAGRANICA. 
Za 100 z ło tych : Zurych go­

dzina 9 — 58.27. godz. 12 — 
58.25, Berl in 46.775 — 47.175, 
wyp ła t y na Warszawę, Kato­
wice i Poznań 46.90 — 47.10, 
Wiedeń czeki 79.68 — 79.96. 
Praga 377.80 — 379.80, Nowy 
Jork 11.25, Londyn za 1 funt 
szterl ing. 43.25. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Dewizy . N o w y Jork 

4.84.83. Holandja 12.07 i pół 
Francja 124.04, Belgja 34.91 I 
3-4, W łochy 92.68 i 7/8, Niem­
cy 20.33 i 7/8, Szwajcarja 25.20 
i 1/8, Danja 18.12 i 1/8, Szwe­
cja 18.19 i 3 / 4 Wiedeń 34.51, 
Warszawa 43.25. 

Paryż . Dewizy . Londyn 
124.04 N o w y Jork 25.69. Szwaj 
carja 492.25. 

Gdańsk. Notowano w guide 
nach gdańskich: 100 złotych 
57.82 — 57.97. czek na Londyn 
25.01 i 3/4, telegraf, w y p ł a t y 
na Londyn 25.02 i 1/4, Ber l in 
122.876 — 123.1S4, Warszawę 
57.79 — 57.93. 

B A W E Ł N A . 
L iverpool , 13. 6. Amerykan 

ska, styczeń 10.00, luty 10.00, 
marzec 10.04, kwiecień 10 05, 
maj 10.06, czerwiec 10.02, roku 
1930 — 10.05 lipiec 10.04 sier­
pień 10.05, wrzesień 10.04, paź 
dzlernik 10.00, listopad 9.99, 
grudzień 9.99, loco 10.23. T e n ­
dencja stała. 

L iverpool . 13. 6. Egipska, 
styczeń 16.80, marzec 16.92, 
maj 17.02, lipiec 16.30, paździ t r 
nik 16.55, listopad 16.50. loco 
1690. Tendencja spokoina. 

Nowy Jork, 13. 6. Amery ­
kańska, zamknięcie: czerwiec 
18.55, lipiec 18.68 — 18.70, sier 
pień 18.S4, wrzesień 18.86, paź 
dziernik 18.90, listopad 1S.95, 
grudzień (kontrakty południo­
we) 19.02 — 19.03, loco 19.05. 
Tendencja stała. 

Nowy Orleans. 13. 6. Amery 
kańska, styczeń 18.93, marzec 
19.04 — 19.05. • lipiec 18.82 — 
18.83, październik 18.78—18 79 
grudzień 1.90 — 18.91, loco 
19 C7. 

Waluty, dewizy i z łoto. 

„ hwy ta ł się środków obron­
nych Krausa. W 25 minucie 
Kornatz prz^nadkową ppr.idą 

z tylnego pasa zwycięża Śpie­
waczka. 

Dziś. w 13-ym dniu turnie­
ju walczą pa ry : 

1) Weis (Budapeszt) — 
Szczerbiński (Warszawa), 

2) Waluszewski ( L w ó w ) — 
Kraus (Luxcmburg). 

3) Pctrowicz, (Rosja) 
lęr (Ber l in) , •: ̂  

4) Szteker — Stibor. 

Kc 

„Niebieska Myszka" 
w „ C a s i n i e " . 

Fi lm ten posiada specyficzny 
urok bezpretensjonalnej kome­
dii, zasadniczą rolę w której od­
grywają zabawne perypetje bo­
haterów i splot 

nieporozumień sytuacyjnych. 
Humor farsy jest często sy­

tuacyjny. Żony, mężowie i na­
rzeczone gonią się, mijają i spo­
tykają w takiem tempie że widz 
nie ma czasu na szukanie w tem 
wszystkiem logiki i bawi się 
świetnie. 

Tempo fi lmu jest bardzo uro 
zmaicone. Akc ja rozgrywa się 
w barze, mieszkaniu „niebies­
kiej myszki" i w biurze „komuni 
kacj i". 

Komplikacje są dyskretnie 
pomyślane i bardzo zabawne. 

Jenny Jugo może swą rolę 
w tym filmie zaliczyć do naJu-
dańszych. Wykazała ona tu w 
całej pełni swój temperament, 
wdzięk i urodę. 

Steep. 
X X 1 

Rozumieniu znaczenia 
łJolarskiego dla wycho-
Htoćznego I przysposo-

Wojskowego magistrat 
I of iarował w roku 

. T o w a r z y s t w u Cyk l i -
w Kaliszu ~ j - i esi "" . ł , '\aiiszii 

I ałarkiewiczówne. k i e gP«e | k | h a r 8 r e b r n v 

m\er\c pern Krzemie'1 ^ollWm ' mięckiego. K r z e n l " c Z e r 
nowskiego i Woszc 

Przekład P- M- J \ s 
skiego bardzo doł>" 
n y - St 

X 

— Ja? zdziwi łeś 
Skąd to pytanie? . 

— Doris chce ci« 0 ^ 
Czy mam ją p r z y p r ^ y j d l 

— Naturalnie! 
oboje. . nje 

Serdeczność m ° j a

o C e i i * 
kała się z należyta 
żeli sadzić po d i w i e * ^ 
rozległ się w tubie..-
na mnie gn iewają f 

czuwam się do żadn 
• ^ * • !. ..--/V * 

*B m. Kalisza wartości 

m o puhar ten rozegra 
na stadjonie mlej -

r f c Kal iszu w dniu 16-go 
^ r. b. o godz. 4 po poł. 

w tak zw. biegli „Omn ium" , w 
k t ć i y m zawodnicy wykazać 
s'ę muszą nic ty lko doskonałą 
formą sprynterowską lecz i 
wytrzymałością na dystans. 

Towarzys two Cykl is tów w 
Kaliszu zaprosiło do współu­
działu w t y m biegu wszystkie 
kluby kolarskie w całej Polsce 
Bieg ten w y w o ł a ł wszędzie 
wielkie zainteresowanie i do 
Kalisza przybędą prawdopo­
dobnie najlepsi jeźdźcy z Pol­
ski. 

X X • 

J J — J f -
]pQ ta rozpowszechnia się coraz 

bardziej. 

„Wschód i Zachód" 
w k i n i e „ B a j k a " . 

Dobrze zrobiła dyrekcja k i ­
noteatru „Ba j ka " sprowadza­
jąc dawno niewidziany obraz 
kiedy swego czasu cieszył się 
tak wielk icm powodzeniem. 
Mali Pikon, słynna artystka 
scen żydowskich oraz jej g£-
njalny partner Jakób Kalich od 
twarzają w obrazie t ym zupeł 
nie realistycznie życie żydow­
skie. Treść obrazu opiera się 
na historji pewnego młodzień­

ca małomiasteczkowego, k tó ­
r y z początku chodził do bet-
ha-medraszu, później zaś stał 
się profesorem na uniwersyte­
cie. Akcja przeplatana jest też 
miłością owego młodzieńca do 
córki cnultimil jonera w Amery­
ce. Całość daje nam obraz 
dwóch świa tów żydowskich. 

Całość bardzo udana i cie­
kawa. 

Alicja Valery 

golfa, będąca od lat 
Lisięciu narodową grą 

'^H, rozpowszechnioną 
łobnie jak base-ball w 

* Zjednoczonych, prze-
jednak w g ł ę b i D U S ?J r dze F L , JL? i ( J dość dawno już do 
, - 7 1 1 , - ; , . ramo n n t w i t ' , . . ,ckł N "lei j - r anc j i , a ostatnio 

' Ko uprawiać w e wszy-

''enial państwach, 
.„Pozaeuropejskich. 

nyrt' K t a w y m a g a bardzo roz 
'? terenów o urozmaico­

N E 

czucie w iny . potw 
w iny czytałem W 1 9 

przelękłe) t w a r d e * * 
gdy stanęła w pr^^^Ji," lenia ł państwach, 

— Ale, Car ty ! ~- ^ P o z a e u r o p e j s k i c h 
Ładny ananas z cieW* f £ t; 
jesteś naprawdę z d r , ^ ' ? J J 1 t 
czego nie telefonowi A ^ W l e r z c h n l , polega bo-

I teraz jeszcze " L na przerzuceniu przy 
mia łem. . , - rz^ r 3 1 r- z w - ..club'a" 

— P o w i e d z i a ł e ś \ ^ 0 \ m 
nie możesz przyjść n a

i e 

S E T & M TEATR POPULARNY. 
więceśmy telefono^ w ' o Z 0 ( i 7 8 J O wicczorem zapowiadana cni 
nikt nie o d D O W i e d Z ' ^ 1 ^ 0 t z a s ł J premiera znakomKej operetki 

JJ* KaJmałia p t. „Manewry Jesienne" w 
niepokoje. Wiem. Ż e .„ tetC* najlepszych sił wokaJnycli teatru oraz m'2 

nienuhoie. wici". - j» v 

ność. Ale ja bałam 
że jesteś tu sam i z e jrW 
rzy ł sie wypadek. ^ 
tvch wstrętnych m 3 ^ . r 

Ucałowałem Doris j 
działem szczerze. z 

ogromnie przykro. ^ ^ 

(małej p i łk i p rzez określoną 
ilość do łków (holes), przyczem 
należy dokonać tego najmniej­
szą możl iwie ilością uderzeń 
Sport ten, bardzo zd rowy ze 
względu na to, że odbywa się 
na powietrzu I rozwijając 

wszechstronnie mięśnie, 
nie wymaga nadmiernego w y ­
siłku, jest ulubioną rozrywka 
zamożniejszych sfer Europy 
Zachodniej i U. S. A. Uprawia­
ją go przed codziennemi zaję­
ciami najwięksi amerykańscy 
finansiści,- wśród nich zaś sę­
dz iwy Rockefeller. 

DEWIZY PRZEWAŻNIE 
UTRZYMANE. 

Aczkolwiek zainteresowa­
nie na giełdzie walutowej było 
większe, niż dotychczas, to jed­
nak obroty nie przybrały 

poważniejszych rozmiarów 
i dalekie były jeszcze od swej 
przeciętnej normy. Tendencja 
dla dewiz również nie uległa i a 
dnym zasadniczym zmianom. 
Zwyżkowały wprawdzie dewizy 
na Szwajcarię o 3 i pó ł gr., a po 
zniżonych kursach oddawano 
dewizy na Londyn i Paryż o pół 
gr. i na HOLANDIĘ o 9 gr., pozo­
stałe jednak, stanowiące więk­
szość, bo na Nowy Jork, Pragę, 
Wiedeń i Włochy utrzymały się 
przy dotychczasowych notowa­
niach i żadnych zmian kurso­
wych nie wykazały. 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA 
DLA PAPIERÓW PROCENT. 

W dziale papierów państwo 
wych w zaofiarowaniu by ły po­
życzki premjowe i obie też po­
niosły pewne straty, a mianowl 
cie większą 75 gr. 4 proc. Inwe­
stycyjna i mnieją o 25 gr. Doła-
rówka. Lepszą tendencję miały 
natomiast pożyczki o oprocento 
waniu stałem, utrzymyły się bo 
wiem przy zwykłych kursach, 
a nawet jedna z nich 7 proc. Po 
życzka Stabilizacyjna, osiągnę­
ła dość dużą zwyżkę, bo pół 
procentu. Tendencja dla prywat 
nych papierów procentowych 
ukształtowała się również nie­
jednolicie. Obniżyły się o 25 gr. 
4 i pół proc. listy zastawne ziem 
skie, wyżej zaś płacono za 8 
proc. m. Częstochowy o 50 gr. i 
za 10 proc. m. Siedlec o 75 gr. 
Po dotychczasowych kursach za 
kupywano 8 proc. l isty zastaw 
ne m. Warszawy, 8 proc. m. Ło 
dzi. Obligacjami m. Warszawy 
nie dokonywano żadnych obro­
tów. 

AKCJE ZWYŻKOWAŁY. 
Mimo bardzo skomnych ogól 

nych rozmiarów obrotów, ten­
dencja na zebraniu gełdy akcyj 

w swoim wschodnim tańcu jest obecnie największą sensacją 
kabaretów Londynu 

chóru 1 baletu pod reżyseria A. MUlera. 
lTVcti rolach Branótówna, Piątkowska, Ha 

Tartakowlcz (kadet), Moramowlcz, Mll-
.^ewski. MieczyrisM I Inni. Ceny od 50 

Kasa otwarta od 10 ramo bez przerwy. 

R A D J O - K Ą C I K . 
£*̂ > dnia 14-eo czerwca. 

nał z wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat 
lotriczo-^ieteoTolttsicziiy; 12.10 Koncert z płyt 
gramoionowych; 12.50 Komunikaty Powszechnej 
Wystawy Krajowej i transmisja z Poznania na 
wszystkie polskie stacje; 13.00 Komunikaty:jrol-
niczy, meteorologiczny i gospodarczy; 15.10 JPrze 
glad wydawnictw periodycznych" — omówi prof. 
Henryk Mościcki; 15.35 Komunikat Polskiego Klu 
bu Radjonadawców (P.K.R.N.)? 15.50 Kąc* ar­
tystyczny L. S. Oosp.; 16.00 Koncert z ptyt gra­
mofonowych; 17.00 Odczyt p. t. „Pierwsza pol­
ska ekspedycja naukowa do Afryki" wygłosi p. 
Józef Za/górski; 17.25 Transmisja odczytu z Kra­
kowa; 17.55 Koncert popołudniowy; 18.43 Komu­
nikaty Powszednie] Wystawy Krajowej. Trans-
n w i Pgzaąftja na .w^»tk.;c stacje goiskic; 

18.50 Rozmaitości; 19.15 Odczyt z działu .Jlisle-
na—medycyna" p. t. „O schorzeniach wątroby 1 
zapobieganiu Im" (odczyt pierwszy wygłosi dr. 
Emił Aplclbaum); 19.40 Nad program i komuni­
katy; 19.56 Sy*nat czasu; 20.00 „Walka z Molo­
chem ulicy"; 20.30 Transmisja z Doliny Szwaj-
oarskiej. 

DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują apteki: M. Epsteina (ul. 
Piotrkowska 225). M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), M. Rosenbluma (Cegieł 
niana 12). Gorfelna (Wschodnia 54). J Ko­
prowskiego (Noworniejska 15). ( D ) I . 

nej poprawiła się znacznie i ca­
ły szereg akcyj zakupywany by ł 
po cenach 

o wiele wyższych, 
niż dotychczas. Dotyczy to jedy 
nie papierów metalurgicznych, 
gdyż inne większego zaintere­
sowania wśród zebranych nie 
wzbudziły. Podkreślić jednak 
należy rzadko notowany w o-
statnich czasach /akt , iż ani jed 
na akcja nie poniosła choćby naj 
drobniejszej straty. W grupie 
bankowej utrzymane były, jak 
zwykle, Bank Polski, Bank Zw. 
Sp. Zarobkowych. W dziale che 
micznym doszło do obrotów 
rzadko widzianemi obecnie na 
rynku akcjami Kijewskiego po 
stałym kursie. Akcjami cukrow-
niczemi i handlowemi zawiera­
no ty lko drobne tranzakcje, nie 
odpowiednie do notowań Z ak­
cyj metalurgicznych utrzymał 
się bez zmiany jedynie Lilpop, 
pozostałe zaś osiągnęły poważ 
ne zysku, a mianowicie: Modrze 
jów 75 gr., Parowozy 3 zł. i Sta­
rachowice 1 zł. 25 gr. Na akcje 
z innych działów nie było po­
pytu, "brak był' również i więk­
szych ilości zaofiarowanego ma 
terjału. " • i ; . ' 

Z IEMIOPŁODY. 
W a r s z a w a , 14. 6. Tranzakcje 

na giełdzie Zbożowo-Towaro-
wej za 100 klg. fr. st. Warsza­
wa. Ceny rynkowe: Żyto 29.50, 
— 30.50, pszenica 47.50 — 48.50 
jęczmień na kaszę 26.00 — 27.00 
owies jednolity 29.00 — 30.00, 
mąka pszenna 65 proc. 70.00— 
76.00, żytnia 70 proc. 42.00 — 
43.00, otręby żytnie 19.00 — 
20.00. pszenne średnie 20.00 — 
21.00. Obroty średnie. Usposo­
bienie spokojne. 

Dr. med.H.LUBECZ 
ulica Ceglelntana 43. tel. 41-32. 

Sneclallsta chorób skórnych wow« 
rvcznvcb I moczoolclowvch. Naśwle 

tlanle lampa kwarcowa 
Ola Dart od 3—5 oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od eodz. 8—10 I od 5—«. 

od 5 - 7. 

Niepocieszony. 

P a n I : — Pani Ksińska j u t — jak się zdaje - - pocie­
szyła się po śmierci pierwszego meta ? 

P a n H i — Tak, za to drugi jej mąż jeszcze się, n i« 
pocieszył. 

file://'/aiiszii
file:///er/c
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Czcigodna dama i jej młody przyjaciel. 
Przykry skandal towarzyski w Londynie. 

P r z y k r y skandal omawia­
ją obecnie obszernie dziennik 
londyńskie. „Bohaterką" jest 
starsza, 

w y t w o r n a dama, 
należąca do najświetniejszej 
elity towarzystwa angielskie 
eo, 54-letnia lady Klara Suthey 
urown, wdowa po znanym dy 
>!omacie oraz matka młodego, 
a wielce już cenionego pol i ty­
ka, lorda Ar tura Suthey-Drow 
na. 

Gto bliższe szczegóły tej 
sensacyjnej afery, która w 
kró tk im czasie 1 zyskała na 
gruncie angielskim wielk i roz­
głos: Lady Suthey-Drown cie­
szyła sie ogólnym szacunkiem 
I uchodziła za osobę nader czci 
godną. Jej udział w rozmai­
tych akcjach humanitarnych i 
f i lantropijnych, jej arystokra­
tyczne nazwisko, zasługi' jej 
męża a wreszcie czar osobisty 
lady sprawi ły, że odgrywała 
ona . w życiu towarzyskiem 
Londynu rolę wybitną. 

W czasach ostatnich zauwa 
żono jednak w zachowaniu 
damy •-' 

dziwna zmianę. 
Ona, która hołdowała zawsze 
skrajnej wprost skromności w 
strojach, poczęła ubierać się z 
przesadą, a nawet niekiedy 
wprost z wyzywającą elegan­
cją. Ponadto poczęto ją* w idy ­
wać często w rozmaitych miej 
scach roz rywkowych nie zaw­
sze licujących z wiekiem i po­
zycją tej damy. A wreszcie 
przy jej boku zauważono ja^ 
kichś młodych, eleganckich, 
ale bardzo 

podejrzanych młodzieńców. 
Szeptano sobie o tem wszyst­
k i m na ucho, dziwiąc się. lecz 
zawsze zachowując rezerwę 

W tem wybuchnął ostatecz 
ny skandal. Oto kiedy niedaw­
no aresztowano pod / zarzutem 
szeregu oszustw 24-letniego 
Tomasza Blythey'a, złotego 
młodzieńca, popularnego na 
bruku londyńskim — na policji 
zgłosiła się lady Suthey-
Drown, wstawiając się otwar­
cie za awanturnikiem. 

A gdy to nie pomogło — 
oświadczyła, że Blythe jest jej 
kochankiem, że oboje kochają 
się • 

nad t y c i e . 
TE ona wiedziała o wszystkich 
jego oszustwach, a nawet B l y -
themu w nich pomagała. Prosi 
więc zatem, aby także ją uwię 
ziono, gdyż pragnie dzielić los 
swe<ro najdroższego. Tomasza. 

Oczywiście, iż wyznanie to P r z y k r y ten skandal, które 
przyjęto do .wiadomości, lecz go dalszego rozwoju przewidy 
skompromitowaną damę pozo- wać narazie nie można, obu-
stawiono narazie na wolnej sto dził w Londynie ogólny nie-
pie. smak. 

S E N A T O R Z Y S P A L I L I M Ł Y 

by objąć premję asekuracyjną. 
Wielką sensację w Rumunji siącami spłonął 

wywo ła ło aresztowanie w Foe olbrzymi m ł y n 
sani by łych senatorów Tato- należący do f atovici, a będący 
vici i Alaci. Przed ki lku mie- jednym z największych w ca-

BOGATYCH LUDZI. 
W Ameryce i Anglji popłaca sztuka i piśmiennictwo. 

ł vm kraju. Szkoda v 
około 100 milionów _i» 
władze 

Ot? 

ż T - o b a r ^ n a t ^ y ^ ^ ^ ^ n ^ O z r . 

wodowali k a t a s t r o ^ i 1 * ^ . , , , . ^ katastrofę, 
zgarniecie ogromnejjumy 
kuracyjnej 
nadwątlone 

poprawić 
interesy. 

hwidzka 1. -> AUuiul-
ttrkowilu 11. - Telefo-

*&28. 228 1 229, i j |M* 
to leto zastępca Brat 
*JdawnJcrwa przyjmują 
"ł 1 do 2 po południu. 
pro- ' 

Loazt a « . 20 ar, 

ane bez oznaczenia 

zarówno użytych Jak 
^redakcja nie rwraca. 

B > - g r o s z a -

O g r o m n e p o d a t k i . 
Urzędowa statystyka wska 

żuje, że w chwil i obecnej w 
Stanach Zjednoczonych Ame­
ryk i Północnej znajduje się po­
ważna liczba 11000 mi l joneićw 
t. j . ludzi posiadających co naj­
mniej po jednym miljonie do-
arów. Na czele tego zastępu 

stoi drobna grupa, złożona z 
74 osób, k tórych roczny do­
chód przewyższa "jeden miljon 
dolarów, zaś ogólna suma rocz 
nych dochodów tych 74 osób 
wynosi — na podstawie obl i­
czeń urzędowych 154.825.709 
dolarów. Cyfra istotnie zdu­
miewająca, gdy zwłaszcza 
przel iczymy ją 

na nasza walutę. 
Połowa tych amerykań­

skich mil ionerów przypada na 
dwa stany New-York i Pensyl 
wanję; w północnym Dakota 
niema ani jednego milionera. [ 

W roku 1914 Stany Zjedno | 
czone l iczyły ty lko 4500 milio­
nerów; w czasie wojny — w 
roku 1917 — suma ich dosięgła 
szczytu, wynosząc 11.800 mi­
ljonów. obecnie zaś zaczyna 
się zmniejszać. 

Nie ulega najmniejszej wąt 
pliwości, że olbrzymia więk­
szość amerykańskiego boga­
ctwa pochodzi z zysków w o-
kresie wojny światowej. Drob 
ny odłam ogólnej cy f ry mil io­
nerów (2 proc.) stanowią ar­
tyści. 

W Ameryce — Jak wszę­
dzie—milionerzy płacą ogrom 
ne podatki. Dla porównania 
zaznaczamy, że przeciętna su--
ma podatkowa dla jednostki o, 
dochodzie rocznym od 1 tysią­
ca do 

2 tysięcy dolarów 
wynosi ty lko 7 doi. 23 centy 
a u jednostek rozporządzają­
cych dochodami, przewyższa-

jącemi 1 miljon dolarów rocz­
nie sięga 483.628 dolarów czy­
li niemal 50 proc. rocznego do 
chodu. 

Angielskie cy f ry statystycz 
ne przedstawiają się niezwy­
kle ciekawie. Podczas tego, 

gdy liczba mil ionerów (w fun­
tach szt.) przed wojną wyno­
siła zaledwie 19 osób, cyfra ta 
w obecnych czasach doszła do 
562. Zaznaczyć jednak należy, 
że w Anglj i zaliczają się do m i ­
lionerów i płacą odpowiednie 

Stworzeni dla siebie... 

Franciszkańska 31-a 
róg Brzezińskie* RA | K A , r F r a n c i s z k a ń s k a 3 1 * 

i t P H j r i H rótf Brzezińskiej 
Dsf f i dn i n a s t ę p n y c h ! D i l ś 1 dn i n a s t ę p n y c h I 
Wznowienie największego arcydzieła w n o w ę j i literackierr. 

opracowaniu p. Ł 

Wschód i Zachód 
żydowskiego teatru 
New-Yorka. 

R«Y(iiic)a ttyhłfcigo reżysera tf. Goldin a • 
artystycznego Morrisa Schwarza 

W rolach g łównych: M a l i P i c o n I J a k ó b K a l i c h 
Początek codziennie o 5-30. W loboty, niedziele i święta »d 3-ei po pot. 

Dohorowa n.Hejt . . • imfonlczna łcisL zaito.owana do obrazu. 

ma Ronee Adoree. bohaterka f i lmu „Mi łość kozaka", 
przystojnego partnera w obrazie „Dziewczę z dalekiej 
Północy". Rzadko się zdarza widzieć tak dobraną 

parę artystów. 

Portier zabił żoną i udusił córką. 
r\artKa na arzwiach. 

Mężowskie sposoby. 

Żonat — Co piszą w gazecie. 
M ą i : — Podobno tanieje... 
Żonat — Gdzie tam.., Tę wiadomość musiał zredagować 

N kiś żonaty dziennikarz. 

Przy ul. św. Ducha w Berl i ­
nie mieszkał 42-letni portjer Gu 
staw Grzybowski z starszą o 
rok żoną i 14-letnią córką, Ire­
ną; Grzybowski był 

wzorowym pracownikiem 
pedantem pod względe utrzy­
mania czystości i porządku. 
Coś musiało się stać w rodzinie, 
gdyż kiedy nadeszli rano robot­
nicy, znaleźli przy drzwiach 
kartkę z napisem: „Drzwi moje 
są zamknięte, nadinspektor ma 
je otworzyć i zawiadomić pol i ­
cję". 

Kiedy posterunkowi wyłama­
l i drzwi, ukazał im się straszli­
wy widok. Pani Grzybowska le 
żała na łóżku z przestrzeloną 
skronią, córka uduszona na po­
dłodze, portjer zaś wisiał pod 
drzwiami. 

na haku. 
Na stole leżały kar tk i , poda­

jące dokładnie szczegóły mor­
derstwa; pisał je Grzybowski. 
Kiedy Grzybowska poszła na 
spoczynek, za nią zaś córka do 
swego pokoju na pierze, portjer 
poczynił wszystkie przygotowa 
nia do zbiorni. Do koperty wło­
żył pieniądze dla dentysty, któ­
ry mu niedawno przysłał rachu 
nek. Obok położył rachunek z 
handlu piwem, który sam pro­
wadził w domu. Wskazówki co 
do dalszego gospodarowania, 
pogrzebu i reszty pieniędzy 
znaleziono obok. Grzybowski 
za powód zbrodni podawał nie­
pewną przyszłość rodziny. Uwa 
żał, że lepiej zejść ze świata 

w jakim takim dostatku. 
Napisawszy te szczegóły pod 

szedł do łóżka śpiącej żony i za 
bił ją wystrzałem w skroń. Na 
głos strzału przybiegła córka. 
Ojciec pochwycił ją i udusił rę­
cznikiem. Wszystko, co znajdo-
woło się na jego łóżku, ułożył 

na podłodze i przygotował dla 
córki śmiertelne łoże. 

Wszystkie kwiaty, znajdujące 
się w pokoju rozsypał na zwło­
kach żony i córki . Potem wbił 
hak w drzwi i powiesił się. 

Zaznaczyć należy, że Grzy­
bowscy żyli z sobą w zupełnej 
zgodzie i stosunki w ich rodzi­
nie były zupełnie normalne. 

podatki cf, k tórych dochód ro­
czny sięga 50.000 funt. szterl., 
t. j . równa się procentowi od 
mil ionowego kapitału. 

Notuje się znaczny przy­
rost majątków prywatnych w 
Angl j i . I tak np. roku zeszłego 
92.865 osób opłacało podatki 
od dochodów w wysokości 
70.000 szyl ingów, gdy przed 
wojną osób takich by ło 

ty lko 2913. 
Mi l ionerzy angielscy w licz 

bie 562 osób (w funtach szter-
l ingów) mają ogółem rocznego 
dochodu 56 mi l jonów funtów 
(w przybliżeniu 2240 mil jonów 
złotych) I płaca ogółem rocz­
nych podatków 112.124.367 fun 
tów. , . 

W rządzie zasiada ki lku 
sławnych mil ionerów, k tórzy 
mogliby się zrzec dochodów 
ministerialnych bez szkody dla 
siebie. Ki lku z nich zawdzię­
cza swoje majątki bankom. Mi 
nister dla Szkocji książę Su-
therland — spadkowi. 

Niektórzy członkowie Izby 
Niższej czerpią swoje majątki 
z różnych dziedzin przemysłu 
i handlu, p iwowarstwa, — w y 
robów porteru I „a le" — jak 
np. pu łkownik Gretton. przez 
związek małżeński z świato­
wą firmą Bass. 

Lista lordów, k tórych na­
zwiska pozostają w związku z 
f i rmami whisky, porteru i 

ale" Jest także 
bardzo długa. 

.W jraler j i .mil ionerów -„fun­
t o w y c h " lśni również ridzwl-

|«ko Słra łoftrra *Du\reen'a, han­
dlarza dziełami sztuki, na do­
wód, że w Anglj i zarobić mo­
żna i na sztuce, o czem zresz­
tą, świadczy poważny zastęp 
pisarzy o wysokich dochodach 
rocznvch. 

Z b y t n i z a p a ł aktor 
Pisma amerykańskie rojl 

sują się. obecnie szeroKo OM 
gicznej śmierci znanego^ 
ra amerykańskiego, 
która nastąpiła wśród oW>fl 
tiości ciekawych I u -
w y c n - ownrfi 

Bruth wraz z trupa a*»1 
londyńskich przybył n i w y 
do Ameryk i i objechał tui ^ 
miasta z . m 

doborowym repertuarem _ 
wśród którego z n a j d o -
również „Hamlet". V MM 
wieczora, podczas P ^ j j " 
wienia. w mieście W* . 
(stan New Jersey) 
jacy Laertesa. tal 
swa rola. że w scenie 

rękę 
znacz-

t0$ 

Gdy 

'aktor. 4 

< p r z 5*1 
ku zadał Brunthowi 
cemu w rol i Harde 
cios w prawą 
uczuł wprawdzie 
lecz nie zwróc i ł na 
szej uwagi. Dopiero V° 
czonym spektaklu stwi e n , 
że ma na rece 
obficie rankę 

broczą^ 
1 

- X X 

D r . m e d . 

Niewiazski 
przeprowadził >lę na u l . A n d r a e j n 5 

T a l . 59 .40. 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową 
Przyjmuje od 8-10 rano I od 5-9 wiecz 
W niedziel* I zwie.ta od 9 do 12 w pol 

Ola pan oddzielna poczekalnia. 

tel izował sobie rzecz. P'ui 
zał k rew i poszedł spo 
kolegami na kolacje h c ( j J 

Ale następnego dnia • 
sie z gwałtownem rwan"3" 

w całei rece. , 
Miejsce otaczające raii»*| 
nie nabrzmiało, a s a m anlpif l 
zupełnie poczerniała. % , j 
teraz udał sie z a n i e P 0 ^ 
aktor do lekarza. 13 
stwierdzi ł zakażenie i ^ Ą 
kazał natychmiastowa " E J 
cję. Przeprowadzono >3JK 
cze tego samego dn^^M 
stetv nie pomogła już- j j j l 
dni później skonał biedny-
let wśród s t r a s z I M p 
czarni. 

Tyle Jest kobiet przeplę*ny< 
Zdała odemnle I blisko, 
Zebrałbym wszystkie le razc 
I stworzy! własne oznlsko. 

T Y PTAK N/ 
Jak się c 

bohaterscy le 

Jak można panować 
nad kulami rulety\ 

Wielką sensację w Paryżu 
wywo ła ł ostatnio skandal, jaki 
rozegrał się w pewnem domu 
g ry w ruletę przy bouievard 
des Italiens. Właśc ic ie lem'k lu­
bu by ł Eugenjusz Pouchon, 
dawny 

gracz zawodowy 
i gość wielu domów gry, k tó ry 
wpadł na szczególny pomysł 
w jaki sposób można naj-

PORADNIA 
WENER0L0GICZNA 
l e k a r z T - e p e c j a l l t t o w 

Z A W A D Z K A 1 
.iynna od S rano do 9 wleczoi 
•4 11—12 I 2—3 przyjmul* kobieta 

lekan 
w ot.dziele I lwięta od 9—2 pa. 

Leczeni* chorób 
WENERYCZNYCH, H O C Z O -

PŁCTOWYCH I SKÓRNY CS 
Badani* krwi i wydzieli* M 

cyflUa I tryp*r. 
ttutoluli i oionliflliB I nnligliD. 

Gabinet iwtatJo-lacxnt«sy. 
Kosmetyka lekarska 

Qddii*ln* poczekalnia dis kobt*» 

P O R A D A 8 x l . 

ła twie j panować nad ruletą. 
Salon jego odwiedzało w ie­

lu cudzoziemców, zwłaszcza 
zaś Amerykan. Goście bawi l i 
się dobrze, gdyż oprócz rulety 
mieli także towarzystwo dam 
które starały się o ich roz ryw 
k i . Zrazu pozwalano gościom 
wyg rywać — potem zaś szczę 
ście odwracało się i olbrzymie 
sumy w y g r y w a l i ty lko dwaj 
zaufani, podstawieni przez 
klub. 

Sztuka polegała na tem, że 
w urządzeniu rulety przy pew 
nych cyfrach znajdował się u-
k r y t y magnes, kule zaś, które 
miały w sobie ziarna żelazne, 
k ierowały się wyłącznie do 
tych cyfr. Dopiero przed ki lku 
dniami pewien Hiszpan 

zauważył oszustwo 
i domagał się zwrotu pienię­
dzy. Wyrzucony za d rzw i 
gość poszedł na policje i spro­
wadził detektywów, którzy 
Drzybyli do klubu w charakte­
rze gości. W pewnym momen­
cie krupier, personal klubu i 
wszyscy goście zostali areszto 
wani. Gości po paru godzinach 
wypuszczono na wolność, po­
mys łowym zaś właścicielem 
klubu zaopiekowała się policja 
i sąd. 

, r y 
W i e c z o r n e roz ry w * 1

 sr 
Tealr Miejski: - K w a d r a ^ 
Teatr Kameralny: - Yoshly 
Teatr Letni: — Panna Ł 6 d ^ 
Teatr Popularny: — ^ 

sienne. ,» 
Gong: - Kto chce sl« 
Apollo: — Broadway — 

«wałt. { I flCi 
Pocz. seansów: o eodz. * 
Bajka: - Wschód I Zach^ 
Caslno: — Niebieska my s z K 

Czary: — Atlantyda. 
Pocz. seansów: o g-ndz. 
Corso: —< Cień Sherloka 
Pierwszy seans 4-ta 
Capltol: — Noc mlfosna 
Grand-Klno: — Zabiłeś. 
Luna: — Tancerka Bogów- ^ 
Ludowy: — Do czego i ( > 

bieta? f 
Pocz. seansów o zodz. 5 ' p.yy5*,a| 

.1 G i e ł d a . 

, — Wczoraj o 
orem samolot 

r * e d g . warszawska. 
* obrotach p rywat -

Przedg. gdańska. 
> 43.23. 
J°rk 8.90 
ł t 8 6 . 
F la 171.53. 

fraheusk 
wał szc; 
daleko ! 
południi 

Same 
na silną 
ciwnymi 
mierną i 
ło boha 
cuskich 

do 
na połut 

_ * Przedg. gdańska 
« 5 * a 57.94. 

|145. 
g a Warszawę 8.905; 

f-^R W ŁODZI . 
! e w i Z O w e w dniu dz!-
k l I Dowały około go-

efekty po kursie 

ł t t l i e dolar w żądaniu h 
13 ' u Miejska Galeija Sztuki 

zbiorowych prac. -
Oświatowy: — ^^(epotrze,'I,' 

wiek. 4 1 
Pocz. seansów: o zodz. * k .J 
Mimoza: - Co kneha J J ^ m 8.89 
Odcon: — Dziewczęcy r a * ' x ' 1 I S h a s 0 ° k o ' n a 

Pocz seansów: o zodz. * ^ dostateczna. 
Pałace: — Atlantyda. Jjnl 
Resursa: — N» stokach c ^ 
Splendld: — Nlotnośns rff- , t 
Pocz seansów: 4 JO. 6?r i 

Spółdzielnia: - S*rc* ale %

 $ I* 
Pocz. seansów: 4JO. 6 30. .(„<i 
Wodewil: — Niewolnic* 

Początek sansów o 
Zachęta: — Zahia — córka 

WINSZU.IEMV- ! 0 ł | 
Jut ro: W i t o w i i Mo** 
Wschód słońca 3.15-
Zachód — 19.56. 
Długość dnia 17.41. 
Przyby ło dnia 9 41 
Tydzień 24-ty. 

Wars 
Policja 
niejaką 
mieszka 
2. która 
oszukał 

war i 
na prze 

Maż 
sunki hi 

ptaćac 

Posiedzenie 

Dr. med. n u * y 
Specjalista chorób skórnych- ^ 

cznych I moczopłeto*^ fi 
Leczenie sztucznem STOŃC*1" 

sklem. 
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B«y ul. Zawadzkiej Nr. 3. 

nL NARUTOWICZA 9. ««'• FJ. 
Przyjmuje od 8—10 ł °* J> 
Oddzielna poczekalnia d" 

Za wydawnic two odpowiada: Władys ław Styp" 
Za redakcje odpowiada; Roman FurmańskL 


